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Nieprzyjemne pylonie i wyraźna odpowiedź
W  ciągu ostatniego dnia odby j c,zekuje od Niemców w iększych i cydowany je s t stać solidarnie 

ły się narady gabinetów  F rancji, j ustępstw  i że rów nocześnie z d e -■ Francją.
Ameryki i Anglji w spraw ie od-y 
rzucenia przez Niemcy propozy- " 
cyj rozbrojeniow ych. P rzew aża 
przekonanie, że żadnych d a l­
szych ustępstw  nie można N iem ­
com udzielić. Prasa podkreśla, że 
jedynie w Niemczech trwa szał 
zbrojeniow y i w skazuje na szalo 
ny wzrost zbrojeń, rózwÓj fabryk 
chem icznych, produkujących ga­
zy i t. p. Pism a zapytują, poco 
Niemcom się zbroić, skoro prze­
cież wiadomo, że nikt nie rości so 
hie żadnych pretensyj do terytor­
ium niem ieckiego państw a? Sko­
ro więc Niemćy Obstają przy dal­
szych zbrojeniach, to Znaczy, że 
przygotow ują się do w ojny na­
pastniczej.

W idomym znakiem „ducha po­
k ojow ego" Niemiec są  Ciągłe re- 
w je w ojskow ych organizaCyj. par 
ty jnych w pełnym rynsztunku po 
lowym. O statnia taka parada od 
była się w W rocław iu w obec sze 
fa sztabu szturmówek kpt. Roeh- 
ma 1 b. kronprlnca. W  defiladzie 
wzięło udział 85  tysięcy człon­
ków.

LONDYN (P A T )' —  G abinet 
bryty jski odbył w czoraj dwugo­
dzinne posiedzenie, poświęcone 
spraw ie rozbrojenia. Rezultaty te 
go posiedzenia trzymane t ą  w 
n a jściśle jsze j tajem nicy. Z wynu­
rzeń prem jera wynikałoby, że ga­
binet brytyjski nie Widzi w iel­
kich szans kompromisu, że nie o-

Wczoraj, o godz. 11-ej rano 
w kaplicy zamkowej odbył się 
ślub P an a  Prezydenta R z e cz y  
pospolitej z panią M ar ją  Do-

Banda Sala przed sądem 
w  Katowicach

K A TO W ICE (P A T ) —  Sąd 
Okręgow y w W arszaw ie na ses ji 
w yjazdow ej w Katow icach badał 
w czoraj szereg świadków W pro­
cesie  szajki prżemytniczej B a - 
chracha, Sala i towarzyszy. Ze­
znania świadka nadkomisarza 
straży granicznej Skibińskiego u- 
sta la ją  metody działania szajki 
przem ytniczej oraz podział ról. 
D alsi świadkowie stw ierdzają ty! 
ko rzeczy już znane z aktu oskar­
żenia. S e s ja  w yjazdow a zakoń­
czy się w dniu dzisiejszym .

Z b i e r a j c i e
t r ó j k ą t n e  k u p o n y  p r e m j o w e

począwszy od dnia dzisiejszego, by mice prawo 
dalszych seryj

0 0  otrzymanie preml]

fazruchy antyfaszystowskie w Irlandii
D u b l i n , ( p .a .t . ) .  śledztw o

w sprawie krwawych zajść, jak ie 
miały m iejsce w T ralee, hrabst­
wo Kerry, w Irlandji, ustaliło 
szczegóły rozruchów.

W  m ieście miało się Odbyć ze­
branie zjednoczonego stronnic­
twa irlandzkiego (faszystów )

6od przewodnictwem generała 
•‘Dtiffy. W  drodze na m iejsce Ze 

brania ten ostatni zaatakowany 
został przez tłum i odniósł kilka 
ran w głowę. Mimo to generał 
przedarł się przez wrogi tłum i nątrz. 

l i

zdołał ukryć się W gmachu, gdzie 
w tym czaśfe zgromadziło się stu 
Członków stronnictwa.

W ów czas tłum rozpoczął ob­
lężenie gmachu z taką zaciekło­
ścią, że skonśygrtowana w Ilości 
dwustu konstablów policja  oka­
zała się bezsilna Dopiero wez­
wane w ojsko zdołało rozproszyć 
tłum zapomoCą baglietów i bomb 
łzaw iących i umożliwić zamknię­
tym w gmachu członkom zgronia 
dzenia wydostanie się nazew-

W  m iędzyczasie samochód 
gen. 0 ‘Duffy został doszczętnie 
spalony. W ielu uczestników zajść 
zostało silnie poturbowanych. 
Rany gćń. Ó ‘Duffy, aczkolwiek 
poważne, nie grożą życiu.

N a teteillfe zajść ukazał się ró 
toflteż Odział L Zwi irlandzkiej 
arinji republikańskiej, który jed­
nak na wldek wojska cofnął się 
i EOStał rozprószony przez w h s -  
riych dowódców. Miasto po/osta 
je w  dalszym ciągu pod Ochronę 
wojska.

P a d ł o fia ra  s w e j m ic iw o ic i
Zginął w płomieniach podpalonej s t o d o ł y

Na teren ie gm iny rzeszań- 
sk ie j w kolonii G ulbiny pożar 
2n iszczy t dom m ieszkalny  Oraz 
zabudow ania gosp od arcze ze 
zbioram i,

-v, > ■

W  zg liszczach  znaleziono 
zw łoki m ieszk ań ca m . W iln a  Ju 
rew icza, k tó ry  —  ja k  się  o kaza 
lo —  w n ocy  p rzed ostał sie do 
stod o ły  i z zem sty  % powodu nie 
porozum ień rodzinnych oblał

tia ftą  Ściany  stoddly 1 zn a jd u ją  
ca  się tam  słom ę. P łom ien ie tak 
szy b k o  o g arn ęły  łatw opalny m a 
te r ja f, że Jtlrew icz  nie zdołał ti- 
ciec i zg inął w płom ieniach.

Polak -  doktor ciemięzca rodaków
W  sądzie ap e lacy jn y m  to czy ł 

sie c iek aw y  p roces o d ziałal­
ność dr. R y ch liń sk ieg o  za  ca ra  
tu w R o s ji, gdzie b y ł lekarzem  
w ięziennym  w O rle i m iał ty r a ­
nizow ać zesłań ców -P oIak ów . Za 
bran ia ! im m ów ić po polsku, 
sam  w y p iera ł się  polskości i od 
m aw ia! pom ocy w ięźniom  ch o­
rym , zak u tym  w  k a jd an y .

18 członków O .W .P . przed sqdem
za w yw ołanie krw awych rozruchów

dźi“. On to podżegał innych 
członków  do awantur.

W sądzie apelacyjnym odby­
wał się wczoraj proces 18 człon  
ków  O. W . P., sk azan y ch  przez 
sąd  okręgow y  w Ł om ży  za  u- 
dział w an ty żyd ow sk ich  rozru 
ch ach  w R adziw iłłow ie, pow. 
szczu czyflsk iego .

P o z a  n ap aścią  na policje, wy 
łam aniem  k ra t w areszcie  i 
uw olnieniem  uw ięzionych przez 
sta ro stw o — 9 organizatorów  za 
m ierzonej m anifestac ji ,  akt o- 
sk arżen ia  o b e jm u je  Jeszcze ra ­
bunek m ieniń i pobicie ludnoś­

c i  ży d ow sk ie j.
Prowodyrem by{ Jólęf P r z y  

by szew ski, in stru k tor O W P  w
Łomtr I NdaW r pittut Jttto

P o  napadzie na areszt, dosz­
ło do krw aw ego starcia  z poi i 
c ją  i od sa lw y  karabinow ej po 
niosły śm ierć 4 osoby z tłfimu, 
T a k ż e  ze strony policjantów, by 
ło 5 wypadków zranienia,

‘S ą d  łomżyński sk azał p rz y ­
wódców z a jść  z red. P r z y b y ­
szew skim  im czele po 2 i pół 
lat więzienia, a pozostałych ria 
kary  od półtora do pół roku wlę 
ziania.

S p raw a uległa odroczeniu z 
powodu n iestaw iennictw a św iad 
t ó r .

O pis tych  w strz ą sa ją c y c h  tfto 
m entów  podał Ja n  C hałupko- 
K w apiński w sw ej k siążce  „ P a  
m iętniki z k a to rg i" , a  w ów czas 
dr. R y ch liń sk i za sk a rż y ł go do 
sądu.

W  p ierw szej in stan cji Sprawę 
p rzeg ra ł po zeznaniach wielu

daw nych w ięźniów  p olitycz­
nych, m. in. b p rem jera  P r y s to  
ra

Na w cz o ra jsz a  rozpraw ę ape 
la c y jn ą  p. Kw apiński przyniósł 
k siążkę, w ydaną w Sow ietach  
i s ta w ia ją ca  dr. R yćhlińsklem u  
te sam e zarzu ty .

br2ańską. Obrządku religijnego 
dopełnił J .  E. ks. kardynał R a ­
kowski w obecności prezesa Ra 
dy M inistrów, szefów k an ce la ­
rii cyw ilnej i gabinetu w o jsk o­
w ego, adiutanta przybocznego 
oraz n a jb liższe j rodziny.

Akt ślubu podpisali inko 
św iadkow ie: szef k a n c e la rii-e y  
w ilnej oraz szef gabinetu  w o j­
skow ego.

M ałżonka P a n a  P rezy d en ta , urodzo 
na w r. 1896 tv W a rsz a w ie , Je s t  Córką 
n ie ż y ją cy ch  Już ś. p. ZoffJ z KitlnelOw 
1 Z ygm unta D obrzańsk iego, w nuczką 
ś. p. S ta n is fa w y  K ijertsld ej I dr. A le­
ksandra D o brzańsk iego , w y bitn eg o  o- 
kulisty , człowieka wielkiego um ysłu 
I se r c a  o raz  niezwykłej ofiarności w 
sw e j p ra cy .

P rz e b y w a ją c  cz ę s to  w  domu óztad 
ków , w zro sła  p. M aria  d o b rz a ń sk a  
W atm o sterze  tra d y c y j pfitfjóiyok.- 
nyeh, um iłow aniu ku ltury  narodow e] 
i sz c z e re j serd eczn o ści w odnoszeniu 
Sie do ludzi.

Rodzina D o brzańsk ich , z k tó re *#  
pochodzi M ałżonka P an a  P rezy d en ta  
Zdawien daw na z a z n a cz y ia  się  ży w yat 
udziałem  w życiu  polityćznem  1 spo­
łecznym  P o lsk i. Przedstawiciele )e] 
n ie jed nokrotn ie  za jm o w ali w yW tno 
Stanow iska tn .in. Już W r .  i6u0 aro  
nikł no tu) 3 w ybitn ego  kanonika k ra ­
kow skiego M ik oła ja  ddbrzafiskR*!<ł. 
C a ły  szereg  człon ków  rodziny d o ­
brzańskich  w y stęp u je  W 17 I I M t  m 
stu leciu  ja k o  deputaci na try b u n ale  
koronne, n lastu je  w y so k ie  godności 
kościelne i św ieck ie , lub też p o d b iś" 
ti-M figura*;! na ak tach  e lek cv łrtv’"** 
królów  polskich. Nfi dkćlft nstaM i'?* 
"■'-'koii kró la  S ta n is ła w a  A nglista nf> 
rinlożył sw ó j podpis M acie! D obrzeń 
si l, Stolnik now ogródzki i fht-P-iifi- 
nilzneński. P fa -o ra d z ia d  p. M.'’ N,i f  
D obrzańskich  M o ścick ie ! —  J^ rz y  
D obrzańsk i, dziedzic O stro w ca  N lc- 
tullsk. O rodow ca. Sw a rsz e w lc  ł iż z e c* 
niow a b y ł tym , k tóry  Z ap oczątkow ał 
w O stro w cu  p rze m y sł m eta lu r"le zn v . 
Z trzech  Jego svnów  Jeden Ł u kasz , 
urodzony w 1789, b y ł pnłkownlkinm  
w o jsk  polskich, k tó reg o  syn ow ie Ml 
nbał I Rom an ztrineli śfbierdia bdfi ■ 
lersk a  w pow staniu 186,1 r . :  d rn -ł 7.'f' 
•■un .forzeyo Por*h f j t f  nMdzItttteffl w 
nrosfpl llflll M sfżótlki P re z v d sn f1 .

Dziennikarze u m in. F iK IflttU
P rzed  sw ym  w y jazd em  min. T lth * 

lescu  w cz o ra j 0 godz. 3 rtlift. JO przy 
ja ł  p rzed staw icieli p rasy  w a rsz a w ­
sk ie j.

Min. T itu lescu  od cz y ta ł d ek larac ję , 
d a ją c ą  w y ra ź  w yślłkum  Polski i R u­
munii dla u trw alen ia  pdkdju w  E u ro­
pie.

2 - g i  d z i e ń  p r o c e s u

o napad na pocztę w Truskawcu
SAM BOR. (P.A  T . ) .  Rozprawa stwie do innych oskarżonych 

wcżórąjsza rozpoczęła się ó gó-1 prżyznajfe się, że po wstąpieniu 
cłżinie 9-e j  rano od przesłucha-1 do IUN złożył przysięgę na rewol 
nia oskarżonych Ilkiwa, k tó ry jw ćr ,  którą odebrał od niego Hna 
przyznaje się do czynu, nic jed­
nak nowego do sprawy nie wno­
si

Usiłowania obrońców zmierza 
jące  do ustalenia drogą pytań, 
czy oskarżony umie obchodzić 
się z bronią, zakończyły się przy 
znftniem Ilkiwa, że brońią włada 
dobrze.

Następnie zeznaje oskarżony 
Petrjew, który z pośród dotyeh- 
cżasowych podsądnych składa ze 
źńńnia najbardziej w yczerpujące 
i dokładne, nu in. w

tow.

W  trakcie zeznań opisujących 
napad na pocztę w Truskawcu po 
daje, że Ha samej poczcie me był, 
gdyż w drodze z miejsca zbiórki 
w lesie na pocztę zmylił drogę, a 
ponadto rozwiązało mu się sznu­
rowadło. Koledzy jego w tym 
czasie, po dokonaniu napadu, już 
uciekali.

Zkolei trybunał przystępuje do 
przełuchania świadków tj. całe- 
jfp Ówczesnego personelu urzędu

pocztowego w Truskawcu. 
Świadkowie -ci pokdlei opisują 
przebieg zajścia, tak jak zdołali 
zapamiętać, nie Wnosząc zresztą 
ciekawych szczegółów do spra­
wy. Żaden świadek z wyjątkiem 
Antoniego Lipki, niższego Itlnk- 
cjonarjusza pocztowego, me poz 
naje nikogo z oskarżonych. Jedy 
nie Lipka poznaje Łabówkę. j a ­
ko tego, który stał z rewolwerem 
przy drzwiach do hallu. Przy 
konfrontacji Łabówka przyznaje, 
że tak w istocie było.

Na tern o godz. 12.35 rozpra­
wę odroczone d© dni© 
go.
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Podwójne morderstwo przez teściowe
Zdradzony m ąiodpowiada za zabójstwo teściowej i kochanka sw ej Zony

W artow nik Monopolu Tytonio
wego, Leon l£rztań nie miał szczę 
ścia w małżeństwie. T e  kilka lat 
pożycia z żoną, stale były za­
kłócane przez teściowa, W łady­
sławę Bednarek, kobietę złą i 
przewrotną, zmierzającą do różo­
wania węzłów małżeńskich.

W  domu teściowej mieszkał 
Stefan Jankowski Mówiono, że 
Bednarkową łączy coś z nim. 
jego to właśnie upatrzyła na ko- 
rhanka córki i zaczęła nakłaniać 
Helenę Krztańcową, aby rzuciła 
męża, oddała mu maleńkie dziec 
ko, a sama zamieszkała z Janko 
wskim.

Na tem tle doszło do krwawej 
tragedji. Zpoczątku Krztań, pró 
bował Udko perswazyj i wymó­
wek, później jednak do głosu do 
szły kule rewolwerowe.

Było to w marcu r. b. Po bez­
skutecznych zabiegach znajo­
mych, w celu skłonienia Krztań- 
cowej i jej matki do porzttcerfia 
przewrotnego planu. Krztań 
wbiegł do mieszkania teściowej 
z rewolwerem w reku.

Zastał tam żonę swą. w ko­
szuli, obok Jankowskiego. Strze­
lił do żony później do jej kochan 
ka, wreszcie do teściowej. Jan­
kowski i Bednarkowa zostali za­
bici na miejscu, Krztańcową 3 

kule zraniły tylko w szczękę i le­
wą łopatkę.

W czoraj Krztar w dramatycz­
ny sposób opisał przed sądem hi 
storję miłości i zdrady żony, do 
czego popchnęła i? tv!ko matka, 
Bednarkowa.

—  Ślub wzięliśmy z miłości,—  
zeznał dwukrotny zabójca i nie­
doszły żonobójca, —  żóna prze­
padała za mną, ąk teściowa s,tąr 
1e bróździła i stała się przyczy­
na tragedii. Żona sama przyznała 
się, że to matka namawiała b  do{ 
zostania kochanką Jankowskie­

go. Zaczęła mnie oszukiwać. Ca 
łowała mnie na pożegnanie i za* 
raz leciała na ra,ndke z kochan­
kiem. Do mnie mówiła: „Kocha­
ny tatuśku, przyjdź jak najzdrow

s z y —  a do Jankowskiego w 
miłosnym l/ście pisała: „Kocha­
ny Stśfećzku, pozostaję twoja na 
zawsze, całuję cię w mordeczkę. 
Hela". W szyscy sąsiedzi wiedzie 
li, że żona zdradza mnie i ostrze 
gali przed Jankowskim. A teścio

wa, gdy ją  o to pytałem, w arcza 
ła na mnie, jak  zły pies i jeszcze 
kiedyś zapraszała, żebym wypił 
„zdrowie państwa młodych", to 
jest żony i Jankowskiego.

Bronił adw. Hofmokl -  Ostrów 
ski.

F ranciszek  Rutkowski 
3 lata był narzeczonym  Julji 
Kow alczyk. Zam iast oczekiwa 
nego ślubu, nastąpiło zerwanie, 
bo dziewczyna oszukiwała Rut 
kowskiego, okazu jąc łaskaw ość 
różnym ułanom.

W te d y  oszukany chłopak wv 
szukał sobie nową narzeczoną, 
ale wkrótce zerwał z nią, w ra ­
c a ją c  zpowrotem do K ow alczy- 
kówny. P od czas  w zajem nego 
ślubowania sobie dozgonnej mi 
łości i wierności, nastąpiło nro 
czyste  przełamanie medalika, 
stanow iące dowód złożenia 
przysięgi.

Cóż z tego, kiedy Kow alczy- 
k ó w n a -n ie  mogła przezw ycię­
żyć swej s łabej woli i przy

przez pierwszej okazji,  naw iązała flirt 
z innym m ężczyzną.

Rutkowski rzucił sie na nie­
wierną i bagnetem  zadał je j  cięż 
ka ranę w podbrzusze, zaco zo 
stał skazny na 3 lata  więzienia.

P o  w yroku znów nastąpiło 
pogodzenie i obrońca, adw. Jan  
Drobniewski sprowadził nawet 
poszkodowaną na świadka, tłu 
m acząceg o  czyn  ^skarżonego.

Jed n e j  tylko rzeczy  nie chcia 
ła K ow alczyk  stwierdzić, czy  
łączy ły  ją jak ieś  stosunki z Rut 
kowskim, na co ten z ławy o- 
skarżonych  zawołał

^ 6  

W e s ó ł y  K ą c i k

OBRAZA MORALNOŚCI

J a k to ?  przecież byli m ie­
dzy nami stosunki wewnętrzne...

Sąd  zm nie jszył R utkow skie­
mu karę do dwóch lat.

4 bjeity prasowe przed sądem

Kupon

B e z p ł a t n a  
pomoc  prawna

W procesie 4 „redaktorów"* 
szantażystów, potoczyła się wczo 
raj ciekawa rozprawa. Na ławie 
oskarżonych zasiedli tylko |aku- 
borwcz, Katuszewski i Giefczyn- 
ski. Błaszczyk nie stawił się i je­
go sprawa została wyłączona.

Oskarżeni nie przyznają się i 
składają cyniczne wyjaśnienia, 
nie zaprzeczając, że pobrali od 
dyr. Glazera pieniądze, ale wy­
dali na to pokwitowania. Są to 
wynagrodzenia za różne usługi: 
prenumeratę agencji gospodar­
czej, współprace prasową, załat 
wieriie niektórych zleceń w mini 
sferstwącli; czy też... reportaż fil 
mowy, albo poprosfu zapłata za 
ogłoszenia, które mają się uka­
zać w. przyszłym roku. O prze­
milczeniu faktu aresztowania inż, 
Hoppena i żądaniu z.a to pienię­
dzy, nigdy nie mówili.

Natomiast odwrotnie twierdzi 
szantażowany dyr. Glazer, które 
go sąd przesłuchał. Katuszewski 
telefonicznie zapytywał wyraźnie 
o osobę i przyczyny aresztowa­
nia, zgadzając się „w imie­
niu paru pism", na niewydmko- 
wanie o tem wiadomości. Tak sa

Dziś i dni następaydi

mo i inni zapewniali, biorąc pie­
niądze, a pokwitowania, w któ­
rych tytuł wynagrodzenia był 
zmyślony, zrobiono dla zachowa 
nia pozorów. Pieniędzy domaga­
li się kilkakrotnie, grożąc, że wia 
domości mimo wszystko umiesz 
czą, a gdy to nastąpiło istotnie, 
dyr. Glazer dał znać prokurato­
rowi.

Dziś dalszy ciąg sprawy.
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należy złożyć w administracji naszego pisma

kolejnych ostatnich kuponów premiowych
i

Kupony ta należy włożyć do koperty, a na ko­
percie nakleić poniższy wycinek:

Nazwisko . . . . .  

Im ię  . .

W i e k ......................................

Z a w ó d .............................

L iczba osób na utrzym. 

U lica ................................ Ni

W R r ó t c

1000
n a s tą p i  r o z d a n ie

c e n n y c h  p r e m

Niesumienny 
urzędnik sądu

R ozprawa niesumiennego u* 

rzędnika sądu grodzkiego przy 
ul. Długiej, k tóry  wszedł w zmo 
.we z oszustami dla w strzy m a­
nia l icy tac ji  domu, ujawniła 
w czora j w yrafinow ana grę kom 
binatorów.

W łaścic ie l  domu na pl. Żelaz 
nej B ra m y  9, W a jn sz to k ,  chciał 
za wszelką cenę nie dopuścić do 
licy tac ji kamienicy i zwrócił się 
z tem do niejakiego Szpilreina,' 
który obiecał za pośrednictwem 
Roli R ybaków ny, w szystko  za ­
łatwić. D ziew czyna udała się do 
urzędnika sądowego Juliana 
Breslera ,  k tóry  podsunął sędzię 
mu - krótkowidzowi, fa łszyw y 
papier do podpisu, a gdv oszli­
stwo wydało się. uciekł z sądu

R  A D  J  O
LOZliLGsH IA WARSZAWSKA

I 7.00 S y g n a ł  czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 P ły ty .  7.35 P ły ty .  7.52 Chwilka 
gospodarstw a domowego. 11.40 W ia ­
domości o eksporcie  polskim. 11,50 
W iadom ości b ieżące  11.57 S y g n a ł  
czasu. 12.05 T a ń ce  ludowe. 12.35 W ia  
domości m eteor.  12.38 Melodie z op. 
15.30 W iadom ości  gospodarcze. 15.40 
Pieśni. 16.10 Program  dla dzieci. 
16.40 „Sk rz y n k a  po czto w a".  16.55 
. .Sym fonia  d ziecięca" .  17.25 R ecita l  
śpiew aczy. 17.50 „Sk rz y n k a  pocztowa 
rolnicza". 10.00 O dczyt.  18.20 P ły ty .  
19,05 R ozm aitości .  10.25 „ T rzy  debiu­
ty poetyckie. 40.00 „ W  składzie nut 
miedzy 5-tp a 7-imi popołudniu". 
2i.H0 „M etam orr iozy  niem ieck ie" .  
21 15 Recita l  sk rzyp cow y . 22.00 Wia 
ilomo.ś :i sportow e. 2210 O dczyt.  22.25 
.Muzyka iru e .-m a  23.00 W iadom ości 
meteor.  23.0.5 :"m/,vka taaeę/tta.

G  I F  T O  A
Dolar S 'O 3 y?. Ri.hel złoty 1.69. 

iciic lencja dla po'/t <ck państwo­
wych przeważnie mocnie jsza, dla li­
stów  zastn v. u ■’ Ot nieco słab sza. Obro 
ty ak cjam i b. m ałe.

Posterunkowy Jagódka spo­
strzegł we wnęce bramy całującą 
się namiętnie parę.

—  Obraza moralności publicz 
nej —  ocenił i wyjął notes celem 
sporządzenia protokółu.

—  Zaczniemy od kobiety —  0- 
świadczył.

—  Nazwisko?
—  Leokadja Dzidziuś.
—  Lat?.. . 20...  Stan?...  Panna..
—  Za co pan władza chce nas 

do kreminału wpakować? —  
przerwał badanie towarzysz Leo- 
kadji Dzidziuś. —  Za te młode la 
ta?  Za te serca kochające?

—  Z ponktu widzenia prawne­
go —  wyjaśnił posterunkowy Ja  
gódka —  obrazę moralności tyl­
ko w lokalach prywatnych moż­
na uskuteczniać.

—  Kto nas gdzie wpuści, panie 
władzo? Swojego mieszkania nie 
mamy. Na kino także samo forsy 
brak. T o  gdzie my, kochające sie 
narzeczone, ze swoją miłością ma 
my sie podziać?

Na ulicy całować się nie w ol­
no.

—  Komu to szkodzi?
—  W yższa władza nie dla pu­

cu takie prawo ustanowiła. W y  
się tu migdalicie, przejdzie mało­
letnie dziecko i też mu sje za­
chce. Dzieciak swojego rozumu 
nie ma, tylko to robi, co starsze. 
W róci do domu i zamiast sie u- 
czyć, dziewczynę zacznie sku­
bać. A z ponktu widzenia praw­
nego niemoralność w nieletniem 
wieku nawet w prywatnem loka­
le jest niedozwolona.

i wogóle, żeby narodowi po­
puścić 1 żeby każdy mógł się na 
ulicy nugdai.ć, ro coby z lego wy 
szło? Na chodnikach nie starczy 
loby miejsca, nawet na jezdnięby 
wleźli. Ugóhie wstrzymanie ru­
chu. Ktoby sie nie miał z kiem 
migdalić, toby sie znów przyglą­
dał. Wszystkoby stanęio...

—  O, to już na wsi lepiej —  
westchnęła Ltoicaiija Dziuzius.

—  Na wsi —  zauważył poste­
runkowy Jagódka —  z ponktu wi 
ozenia prawnego, obraza moral­
ności tez jest niedozwolona. Ale 
że ruch koiowy i pieszy na łące  
albo w lesie jest mniejszy, tako­
wą obrazę iakłycznie uskutecznia 
ją. ' "

* Poslorunkowy Jagódka skoń­
czył pisanie protokółu i schował- 
notes. Młodzi winowajcy z opusz 
czonemi smutnie głowami słucha 
li jego wywodów.

Posterunkowy Jagódka poczuł, 
że coś w nim mięknie.

—  Kare odsiedzicie —  mruk­
nął. —  Protokół musiałem spisać, 
ale...

Spojrzał badaw czo w niebo.
—  Deszczu nie będzie... I je sz ­

cze je s t  ciepło...
Sięgnął do kieszeni.
—  Macie tu na tramwaj. Prze­

jażdżka za miasto dobrze wani 
zrobi.

Nagofcpn

— K O L C E —

f  f
R ozm ow a dw óch m ężatek .
—  S ły sz a ła m , że pu ściłaś już 

tw o jeg o  K a ro la ?
—  N ieste ty ! M usiałam . S ło d ­

ki by ł chłopak, a le  ostatn io  tak 
się ro z ty ł, że nie m ogłabym  go 
w razie czeg o  schow ać do sza  
fy .

W ogrodzie bons pyta się sie­
dm ioletniej M a ry lk i:

—  D laczego  nie pobiegasz tro  
chę z o b rę cz ą ?

A bo tak trudno, b ieg a jąc , 
zaw ierać zn a jom ości.

—  C zy pani s ły sza ła  d zisie j­
sze j nocy  tę straszliw ą burzę?

—  A d laczego mnie Andzia 
nie obudziła? P rz ec ie ż  Andzia 
wie. że podczas burzy nic mogę 
sp a ć ? !

Ja k  to dziw nie urządzony 
je s t  św ia t! K iedy n ap rzykład  
k aw aler m a pusty brzu ch  to  je s t  
zm artw iony, a dla panny to  je s*  
powód do zadow olenia.

P an n a S te fa  pow iada *  obu­
rzeniem  do p rz y ja c ió łk i:

—  W c z o ra j pow iedziałam  
Ju łce  w n a jw ięk szy m  sek recie , 
że J e r z y  się w e m nie k ocha, a 
ta żm ija  nie p ow tórzy ła  tego  ni 
kom u!

Żadne p rośby  f nam ow y nfe 
od n osiły  skutku : pijak to był 
s tra sz n y .

Pew n eg o dnia żona ze łzam i 
w oczach  rz e k ła :

—  W ład eczk u , czv  nie m o­
żesz dla mnie p rzestać  p ić?

M ąż odpow iedział:
—  P rz ec ie ż  ja  nie dla ciebie 

p iję !

GO ŁĄB I -  Z Ę B Y

—  Po czem poznaje się wie? 
gołębi?

—  Po zębach.
—  Ależ gołębic nie mają zę 

bów!
—  Tak, ale m ają je  ludzłe.

Czytajcie

„W esołe Wibdcmości"
C ane 10 groszy .

Podróżni samoloten

„ P . L . L .  L o t "



SPOWIEDŹ PIEKMEJ DZIEWCZYNY RZUCONE) POMIĘDZY BESOĆ LupZkit
Kied> zo Daczy h m , U  to  Terz y  zam ak a za s rbą 

dfzw i, skam ieniałam . S ied z ia łam  na kanap ie ja k  
ntezvw a. N aw et od etch n ąć nie m ogłam .

On nie poznał innie odrazu.
—  C o tu tak  ciem no? —  u sły sza łam  Jego głos 

T e n  sam  głos, k tó reg o  tak  dawno nie s ły sz a ła m ! 
M yślałam , t e  s tra cę  p rzytom ność, ze o sz a le j? !..  
S ied zia łam , iatr m artw a, nie by łam  w stan ic pow ie­
dzieć słow a, k rzy k n ąć, p oru szyć się.

J e r z y  zn alazł guzik i zapalił drugą Iamtcs
T w arz  m iałam  odw róconą do niego. W id zia ­

łam , ja k  w p atrzy ł się w e m nie, ja k  ro z sz erz a ją  mn 
się o c ty . ja k  ręce  z a c z y n a ją  mu drżeC. N agle k rz y ­
k n ą ł;

—  T o la ! —  f rzu cił się ku m nie.
Zteiwałam  się z kanap y. O d zy sk ałam  siły  i rzu­

ciłam  się do niego.
W  jed n e j chw ili poderw ał mnie z  ziem i, ch w y ­

cił w  sw oje ob jęcia  i z a czą ł m nie ca ło w ać: po tw a­
rzy . po głow ie, w  o cz y , w  u sta ..,

L eżałam  w jeg o  ram ionach . Jak nieprzytom na. 
!>ez ruchu, nie śm ie ją c  naw et od dy ch ać. Z am knę­
łam  oczy . B a łam  się. że k ied y  je  otw orzę, to nie 
zo baczę Je rz e g o , a innego jak ieg o ś m ężczyznę, go 
ścia  Ja d a m k o w sk ie j!..

Ależ nie! T o  przecież ty lko Je rz y ,  mój n a ju k o ­
c h a ń s z e  niedobry Je rz y ,  k tóry  mnie porzucił,  tak 
ca ło w a ł! . .  T o  on miał t.yTKo takie twarde gorące  
u sta ! . . .  T o  p r z e r a ź  tak o b e in o w a ły  mnie tyIko jego 

i-ms ra m io n a f T w arz  tmał wtedy n rh y e jsza .  nie 
V*-1 tak* w \ budzony!..  D laczego tak schudł mój 
na ju k o ch ań szy ? ..

Pocału nki Je rz e g o  staw ały  się coraz pnwol- 
flici&ze. W re sz cie  p rzesta ł mnie całow ać, posadził 
m nie na kanapę, a!e nie siad ł p rzy  mnie. Nie ś m ia ­
łam  sp o jrzeć  na niego. C zułam , że stoi przy  mnie 
1 p atrzy  na m nie.

Dopiero teraz  przypom niało mi się, gdzie ja  je ­
stem , o c *e m  Je rz y  m oże m y śle ć !

N it podnosząc oczu, jęk n ęłam  cichu tko :
—  .Jenry!..
—  T o  ia ciebie tu zn a jd u ję ! —  u sły szałąm  Jego 

szep t. Jakby  nie do m nie m ów ił, a do siebie.
—  Je r z y ! . .  —  pow tórzyłam .
— Wyrzekłaś się mojej i swojej miłości dla 

pieniędzy! D la marnych piemedzy i tu sprzedajesz
się dla p ien ię# ?? !

—  Ja rz y , niepraw da! —  zow oiałatn. —  Nie­

praw da, nie sp rzed a ję  s ię ! ZbiB m nie! Zm uszają 
mnie do tego, a ją  me c h c ę ! —  w y u cz a ła m .

Z łap ał m nie ? a  ram iona.
—  Nie sp rzed ajesz  s ię 9 N ie?
—  P rz y s ię g a m  ci, J ę r z y !  Na nasze d zieck o !..
—  Na., n asze... dzieoKo?... N asze d zieck o? —  

porw ał m nie znów  w o b jęc ia  i z a cz ą ł ca łow ać ja k  
o sza la ły .

T ch u  mi brakow ało  od ty ch  leg o  poęahm ąów  
g o rą cy ch , S łan o  rm sie robiło, ze chw ilam i tra c i­
łam  przytom ność, O d zy sk iw ałam  ją  zaraz  i ca ło ­
w ałam  go rów nież. C ało w ałam  go po rękach , po 
tw a rz y ! C ałow ałam  jeg o  ubranie, je g o  ram iona!

—  P rz y sz ła m  w  na i łużbę —  mówiłam w śiód  
pocałunków , —  a oni mn«e uwięzili, skatow ali i k a ­
zali p rzy jm ow ać g ości... T y  m iałeś b y ć tym  pier­
w szym  m oim  g o śc ie m !.. A le ja  m iatam  się z a b ić !.. 
M iałam  w y sk o cz y ć  ok n em !.. T a m  za firank ą je s t 
kartka do twy ch rodziców , żeby się zaopiekow ali 
n aszym  Jerz y k iem , n aszy m  m aluśkim  kochanym  
Je rz y k ie m !..

W y p u ścił rnnle ze sw ych  o b jęć , podbiegł do 
okna, zn alazł kartkę, p rzeczy ta ł i znów mnie ca ło  
w ał.

—  D laczego  się mnie w y rzek łaś  dla pHniędzy. 
n ied obra? —  pow iedział

—  Ale to ty  pr-»ecież w yrzek łeś się m nie! P rz y - 
słafeś mi na odczepne but) z ło ty ch !

—  J a ?  J a  c i p rzy sła łem  piem ądze na edozeo- 
ne? C o ty  opow iad asz?

—  No ta k ! Ja k  mnie w yw ieźli do leśniczów ki... 
M yślałam , że tam  zw ariu ję  z ro zp aczy !... l am 
p rzy sła łeś list, że m usisz usłuchać rodziców  i w k o ­
percie było  500 zło tych .

—  Ależ ją  nigdy nic zrobiłbym  te g o !..
O pow iedziałam  mu dokładnie w szy stąo , co ze

mną było. Nie pow iedziałam  mu ty lk o  o... W a c ła ­
wie... Nie m ogłam !

P rz ery w a ł m oje opow iadanie, całując, mnie za ­
pam iętale. W y k rz y k iw a ł co  chw ilą;

—  Ach, to ta k ! M o ja  biedna, najukochańszą 
T o la ! M oja  T o lę czk aJ

Z acisk a ł pięści i zęby. T w arz  tpu się mietlilą. 
K iedy sk o ń c z jła m , pow iedział:

— A  tęrąz  posłuchaj ty ... P rzy szed łem  tego 
dnią do domu... ' D ozp rczyni pow iedziała, że p o je­
ch ałaś sam ochodem  z jak im ś panem . O pow iadała 
mi, ja k  ten pan w ygląd ał, ale nie m ogłem  sie do­
w iedzieć, co  to  zą jed en . B ieg a łem  RC ca te j W a rsz a ­
w ie. D om yślałem  ąię, iji u> so-ąwKą, q jc ą . P o je c h a ­

łem do niego Nie zastatem  g c  w domu. Jeźd ziłem  
do W arszaw ie , ż*by go znaleźć. Znalazłem  gc dc 
p ieto  w  kłuoie. P ow ied ział mi poprosiu, że w zięłaś 
od n iego pare ty s ię cy  z ło ty ch  i zgodziłaś się w y je ?  
cn ąć naty ch m iast, nie pożegnaw szy się naw et ze 
m ;ią ! T ak  mi p rzekonyw u jąco  opow iadał, że jes teś  
chciw a na p ieniądze!.. Ale nie u w ierzyłem ! Z a cz ą ­
łem  cię szu kać po ca łe j P o lsce . Jeźd ziłem  w szę­
dzie. B y łem  naw et u are razy  w K ozienicach. Nip 
tam  o tobie nie w iedzieli. Szu kałem  cię przez kilka 
tygodni.. W  irezu.tacie... u w ierzy łem !.. W y je c h a ­
łem  zag ran icę... S ied ziałem  tam  aż do ttg o  prawie 
czasu. Z atęskniłem  jednak za k ra jem ... P rz y je c h a ­
łem ... K ocham  cię Tulu, kocham  bez przerw y i uie- 
ma dia mnie spokoju i szczęścia bez ciebie! A ty 
tak tu cierp ia łaś! T ak  cierp ia łaś!

Tulił mnii do siebie, c a ł o w a ł  po rękach, po 
tw arzy . P osad ził mnie sobie na kolanach i k ołysał, 
ja'k wtedy, jak  w pałacu p a ń s t w a  Sk om orow sk L h , 
kiedy było  n.i tak doorze, kiedy czułam  sie taka 
szczęśliw a!...

T a k  mi było dobrze w jego  ram ionach, taka 
sie poczułam  bezpieczna, ze zam m n iąfam  zupeł­
nie, że przecież tuż za ścianą siedź* Jadotrw ow ską, 
s iećz  pan Józio  ze sw ym  rzem ieniem .

I Jerzem u  w idocznie było donrze ze m rą. 
P rzy tu lił sw oją tw arz do m o je j g łow y i tak sie­
dział.

~  M yślałem , że nie p rzeży ję  tw ej ucieczki -*■ 
mówił. —  Z acząłem  nić, zacząłem  się b a w ić !..  Ale 
to nic nie pom ogło!.. N abrałem  W iko w iększego 
je sz c z e  w strętu  do ży cia .. U ratow ała mnie tylko ta 
odrobina nadziei, że jednak p rzęcieś ty gr\zi3ć J®_ 
steś na tym  w ielkim  św iecie, że jednak znajdę cię 
kiedyś. W róciłem  do k ra ju . D ali mi w biurze adr-e- 
sowern naw et tw ój udies, ale z uwagą, że w y pro 
w adziłaś się, niew iadom o d okąd!., A jed nak  znala­
złem  cię ! Z nalazłem ! I teraz już nie wypuszo/ę cię 
że sw ych o b jęć, żeby cię znów mi nie porw ano, nH 
u kryto  przędę mhą m ojego jęd ynego  ązęz^ ścia!...

Kiedy tak Jc -z y  sioak o  ao mnie m ówi!, przy­
pom niało mi się, gdzie jesteśm y .

Je rz y . vyvrwij mnie stąd  —  szepnęłam .
- -  A leż  z a b i e r a m  cię stąd n aty ch m iast!
—  Orń zabito umie i c ieb ie! T o  są straszn i bi­

dzie! Tu ieśf taki hąnU yiak To. on mnie tąk zbił, i*  
.ioszczę. m "in  .runy na c ie le !..

i r  ' Ż a o . - : . S p r o w a d ź . ,  p o lic ję !..,

Dalszy ęiąg nąstąpł,

S H A K I B I O N A

ii) Opowieść o wstrząsających przemyciach czaru]fic«j Eircsowiftnlli
Helenką tymczasem mówiła dalei: 
*— Rozmawialiśmy zą sobą pół godziny, a w łaści­

w ie,.. jeszcze nic sobie nie powiedzieliśmy. Pan... też 
musi być chory... Coś panu dolega...

—  Skąd pani wie?.
W idzę to. 

j  •»  A gdyby nawet tak było?...
•— .A ch , więę pan przyznaje?
<—  Ale?, hrabino!
i — Niech *ni pan teraz nie wypomina tytułu. Zresz­

tą, mniejsza o to. Znam pański bó). W iem, na cc  pan 
ętęrpi. Chce pan teraz wiedzieć, na czem polega moja 
łho ro b a?

—  gardzohym  pragnał...
T o  ęhorooa nieuleczalna. Czy pan, jako lekarz, 

nie poznał się jeszcze pa niaj? 
Jerzy zaciął zęby i dopiero do chwili wybełkotał: 
—  Nie,..

Więc powiem panu. Usycham... więdnę.., .'mię­
łam ... z miłości... ku panu...

lersy zbladł, jak trup...
K rzyknął:
—  Helu!...

Cierpimy oboje na chorobę nieuleczalną; na mi- 
łotć wzajemną,..

—  O, niech pani nie mówi ani słowa więcej,,, na 
fioga... ani głowa1...

—  A któż nas usłyszy? Jak  byłam samotna przed 
ślubem, tak pozostałam samotna i po... ślubie. Jurku, 
Jutku, nuda mnie pożera... Umieram z nudów.,. Roz­
paczam, że popełniłam wielki błąd, wychodząc zamąż 
bez m iłości. Um eszczęśiiwiłam  pan* i siebie bezpo 
wrptnie. Oto ma pan całą prawdrc. Czyż nie powin­
niśmy być przed sobą conajmniej szczerzy?

Jerzy wybełkotał ty Ikon

—  P oco?.,. Poeo ja  tu przyszedłem?
«— P oco ? Poto, żeby mnie ocalić orf wstrętu do 

życia, a przy sposobności i siebie fów nież. Może pię 
powinnam była tego mówić, może obowiązKiem moim 
byłoby raczej milczeć, ale to już trudno B yw ają  chw i­
le w życiu człowieka, gdy wezbrana fala goryczy już 
nie m ieści się w brzegach, a wtedy trzeba wykrzyczeć 
swój ból, daremnie ukrywany w głębi duszy. W tedy 
właśnie, jak  naw ałnica powodzi, w yryw ają się zwierzę-: 
nia najta jn ie jsze, dla których n.espesób już znaleźć tar 
my. Chciałabym nie plamić nazwiska, które noszę, ale 
z drugiej strony nie chciałabym  również, aby m ec,zy 
nami pozostało coś niejasnego. Precz z niedomów.e- 
niami, piesz z wzajemnem okłamywaniem ue! 9 ,  bo 
kłamstwa brzydzę sję bardziej, niż w szystkiego!...

Z przejęcia zakaszlała się i zasłoniła sobie usta 
chusteczką... Ody ją  odjęła od ust, chusteczka była 
czerwona od k’-wL Jerzy z wielkim trudem opanował 
rozpacz, która go na ten widok ogarnęła. MiiCęął 
wszakże w dalszym ciągu.

Ale Helenka tym razem postanowiła nie ustępo­
wać.

Zaw ołała:
—  Jurku, unika mnie pan w dalszym ciągu, i Wła­

śnie tego już dłużej nie ścierpię! T o  nyło dobre daw­
niej, gdyśmy jeszcze byli niedoświadczonemu niejąłz- 
sądnemu nieśmiałemi dziećmi. Przez caJy rok ubiegły 
miałam d oić czasu, aby o tem m yśleć, i teraz dopiero 
wszystko zrozumiałam. Od wielu lat Czuliśmy do sie­
bie wzajemną sympatię, płynącą z głębi serca. T r z #  
ba było ją  sonie wyznać. Być może, że powinnam by­
łą to uczynić pierwsza. Pan nnlęzął przez tle! i kat pość. 
O baw iał się pan u jść za łowcę posigow ego,1 wstrzy­
m y w a ć też paną, z a p p i ^  nierów ność paszeao Rocho-

dzenią. 3 y ło  to baruzo subtelne, ale w skutkach oka* 
zało się zgubne, O, jakże ludzie są głupi, uktyw ając 
pi/ed sobą m iłość! Czegóż się wstydzą, na Boga, cze­
go"? Qdy ktoś kogoś Kocha, .'.pewmięn m . to odrąaę 
Dowiedzieć... Gdybyśmy sobie naszą miłość wyznali 
wzajemnie, albo choć tylko jedno drugiemu, tnożeląyi- 
my już byli małżeństwem. I jakiem szczęśliwem ! Jąk- 
)y to Dyło piękmę, gdybyśmy mogli kojęzyć Ży* 

cie ręka w rękę, mogąę się wzajemnie vvspifcrąć, ko­
chać! Niestety, ten piękny sep o szczęściu r o w .a ł się 
już bezpowrotnie. I to jest właśnie moią najmiększą 
rozpaczą. Szczęście już nas mtiSKąło swenji skrzydeł­
kami, a myśmy byli za głupi, aby je schwycić. 1), jak ­
że przeklinam dziś nasż? ówczesną nieśm iałość! O, co- 
bym data zato, abym mogła cotnąć życie o rok w stecz! 
jakże inaczej postąpiłabym 1 Niestety, zło siało się j już 
się nie odstanie. Jesteśm y zgubieni bezpowrotnie. Ale 
skoro nie zdołaliśmy zdobyć dla siebie peh.i szczęścia, 
czemuż mąmy pogardzać choćbv jego O k r u c h a m i P o ­
cieszajm y sie, , łk możemy. D iac?ego mąmy się w ?* 
iemnie zadręczać unikaniem się? O miłości nasze już 
nie myślmy. Trudno, to już przepadło. Aie przyjaźń, 
jurku," c?'v ta nasza przyjaźń, która nas łaczyM, ydy 
serca nasze jeszcze miłości nie znały, miałyżby również 
um rzeć? Mamy się \yyrzec siebie już zupełnie? Pro­
szę, błagam o odpowiedź na to pytąpie...

Nie przypuszczałem, hr-lbino, id pani może tak 
dręczyć czło\y,iel;a...

—  Czyż moje siowa wydaią się panu raM* 
okrutne?

—  O- okrulnicisze, niż p .ni_ może . 
puścić... —  odparł zmiażdżolikd.zgńębioiiy-

Dalszy ciąg im- iy i
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Mu we hUąJk!

Przez partje, związki, wiezienia! Sybir.
Wspomnienia drutarza, W acław a Korala, z działalności w  ruchu

socjalistycznym i zawodowym

■ i

M ało jest k Ją ż e lt  tak prostu cli, a
tak ciek aw ych , jak  ta. k tó r i  napisał 
robo ciarz , drukarz, w iernie s-użący 
p rzez ca łe  sw e ż y c ie  ideałow i 2doby- 
cia  lep sze j, ludzkiej e g z y sten c ji d h  
ma.- p ra cu ją cy ch .

T en  o b ecn ie  57-!efn i d ziałacz robol 
n iczy  p rzeży ł w iele w p.a>--o>iWair-
szyćh  w aru n kach : carat, okupacja nie 
m iecka, w y ł w olenie. I mimo tak róz 
nych w arunków  przedzie p ;osto iin il 
nie, k on sekw entnie nić sw ego idea­
łu : w alkę z w y zysk iem  k a p ita lijty cz  
nym . Niema w nim zacie trzew ien ia , 
niem a zaślepienia, n ien a w iśc i; ożyw ia 
je g o  sło y  a w y so k e  poczucie sprawne 
dilw ości sp o łeczn ej, k tó re j szuka
do dziś dnia.

Nie zn a jd ow ał te j spraw ied liw ości 
za panow ania caratu , kiedv św istał 
nad głow am i knut „stu p a jek " c a r ­
skich . Nie o czek iw ał iei od b arb a­
rzy ń có w  zachodnich — N iem iec.-N ie 
ro zp acza  też, że n iepodległość Polski 
n ie p rzeobraziła  wT ja w e  snów  o wy 
Zwoleniu p ro 'e ta ria tu  z pet w yzysku .

W ię ce i uśw iadom ienia, a p rz y j­
d zie lep sze ju tr o ’ —  woła każda kart 
k a  te j c ie k a w e ' książki. W  tym  celu 
m usi nastąp ić zorganizow anie sie pro 
le ta r ja tu  w  silnych zw iązkach  zaw o­
dow ych. „TylKo zdecydow ana posra 
w a  p ro letaria tu , so lid arn ość ro b o tn i­
c z a ... —  w oła au tor —  m oże żab ć? 
p ie cz y ć  robotnikom  lep sze w arunki 
b y tu “ .

W spom nienia p. K orala  są tego wy 
m ow nvm  dow odem . S ą  one ‘ednocześ 
n ie  h is to ria  ruchu zaw odow ego dru­
k a rz y  od t. zwc „K asy  O poru'1 z lat 
9 0 -ty ch  ub. stu lecia  po dzień dzisiej 
szy . A h isto ria  to trik ciek aw a, p rze­
ż y c ia  osób, b io rący ch  ży w y  udział w 
te j  tiisto rji —  tak n ieraz fa n ta s ty c z ­
ne dla now ego pokolenia —  że czy ta

sie książkę iak  n a jc iek a w sz a  po­
w ieść. K on sp iracja , w ięzien ia, z e s ła ­
nie na S jb i r ,  u c ieczka , w alki s tra jk o  
we, cem en tow an ie  zw iązku za w o d o ­
w ego w śród k o tłu ją ce g o  burzliw ie 
ży cia  — są tłem , odm alow anem  z nie 
by w ałą  pro stotą , n iew yszu kanym  j ę ­

zykiem , k tó ry  trafi do każaego, kto 
k s i ą ż k ę  w tzm ie  ao  rę k i; robociarz  
c z y  .n teligent.

N ależy z azn aczy ć , t e  icsiążkę w y ­
dał  Z w iązek D ru k arzy  dzięki hezin- 
‘c -e so w n e j p racy  d ru k arzy  z ..R obot 
nika“ i „N aszej D ru karn i". M, Krz.

Ile zarabia Szpicbródka?
fchy/ek kariery wielkiego kasiarza

Dochody ka starzy, utrzymy Domyślają się Czytelnicy, że
wane przez nich sam y ch  w wiel 
kim sek recie , określa  się zw yk 
le dużemi sum am i pieniędzy. 
Niedarm o ich zow ia przecież 
a ry s to k ra c ja  św iata  p rzestęp­
czego. W edług słów  sam ego mi 
strza Szpicbródki jed na kasa 
w y sta rcz y  czasem  na dwa. trzy . 
a naw et pięć la t ży cia  bez tros 
ki. W ięzienie nie takie straszne, 
kiedy pieniądze w kieszeni —  
oto zgodna opin ja k asiarzy .

Do ta jem n ic „zaw odu" k asiar 
sk iego n ależy  jed nak  u krycie 
dokładnych, sum zoperow anej 
kasy . D opiero, k iedy bram a wię 
zienia zam knie się za „arty sto  
k ra ta "  —  dochody jeg o  podle- 
g aia  kontroli.

Ile zarab ia  np. dziś człow iek, 
w k tóreg o  reku 100-złotów ka 
nie od gryw ała w ielk iej roli, 
gdyż jedna udana w ycieczk a 
niogfa p rzy nieść mu ty s ią ce ?

Czem i jak się odżywiają ?
W ystawa gastronomiczna w Bagateli

Na teren ach  w y staw o w y ch  „ B ag a  
te li1' zorganizow ano staran iem  S to ł. 
T o w . W y sta w  i Prop agan dy  G ospo­
d a rcz e j w y sta w ę sp o ży w czą p. n 
„C zem  i ja k  się o d ż y w ia m y ?".

W y sta w a , ch oc w szczu p łych  ra ­
m ach, p re zen tu je  się  bardzo c ie k a ­
w ie, d a ją c  w idzow i rów norzędnie z 
m a teria łem  naukow ym  i s ta ty s ty c z ­
nym  i ż y w y  ob raz  tego czem  się od­
żyw iam y, przegląd  n a jw ięk sz y ch  i 
n a jlep sz y ch  sp o ży w czy ch  firm  k ra ­
jo w y ch .

W y sta w a  G dotronom iczno -  Sp o ­
ż y w c z a  (trw a ć  będzie do 25 b. m,) 
—  dzieli się na dw a zasad n icze dzia 
ly :  d yd aktyczn o -  p o p u lary zacy jn y  
i przem ysłow o-h and low y.

D zia ł p ierw szy  o b e jm u je  ca ły  sz e ­
reg  n iezw y k le in te re su ją cy ch  eksp o­
nató w , a w ięc przedew szystk iem  mo 
żerny się  zap oznać z próbam i artyKu 
k u lów  zafa łszow any ch , zb ieran y ch  i 
sy s te m a ty c z n ie  p rzedstaw ionych  
p rzez  P ań stw o w y  Zakład B adan ia  
Środ k ów  Ż yw no ści o raz  p rzez M iej 
sk i In sty tu t H igieny. S z e re g  p rz e j­
rz y s ty c h  tab lic  s ta ty s ty c z n y c h  obra

żu je  zagadnienia d ie te ty k i, p ra k ty cz ­
ne w skazów ki co  do ilo ści i ja k o śc i 
d ziern eg o  jautospisu  i t. p. P o za  tem 
niezw ykle, in te re s u ją ce  ta b lice  z w y ­
kresam i i ntapy P o lsk i o b razu ją  po­
ziom  i jwa-rtość odżyw iania się ludno 
śęi . R z p lite j. M uzeum  P rzem y słu  i 
Tedam i H adesłalo eksp o naty  z dzie 
dziijy h is to rii w ypieku p ieczy w a (m o 
d e1?  sta ro g reck ie , sta ro rz y m sk ie  pie 
cqv '  i t  p./.

W ie lk ą  cen tra ln ą  halę w ystaw o w a 
za jm u je  dział p rzem y słow o - handlo­
w y. D uże c z y s te  ja ja , beczułki m asła, 
g łów ki : e ra  oraz k on ew eczk i miodu 
sp ra w ia ją  bardzt miłe w rażen ie, na­
oczn ie  każdem u o k a z u ją c  nu ja k  w y  
soł.im poziom ie zn a jd u je  się  dziś 
polski nabiał. D ale j —  w y rob y  m ącz 
ne. w ędliny, m usztardy, so sy , piwo, 
p rze tw ory  m leczne, kakao, p rzy p ra­
w y  do p ieczen ia  c iast, ga laretk i ow o 
co w e i t. d.

D ział rybny, fabry k i konserw , pro 
dukty solne, p rzem y sł w afli, herbat 
ników. cu krów , czekolad y , w yrobów  
cu kiern iczych  — w szystko  —  czego 
ty lko  dusza, a w łaściw ie  żo łąd ek  za 
p ragn ie!

m owa tu o Szpicbródce.
Zarabia copraw da niew iele, 

ale niejeden z bezrobotnych  pra 
cow ników  fry z je rsk ich  zazdroś 
ci mu z pew nością.

T rzeb a  bowiem  zdradzić ta ­
jem nicę. że Szp icbród k a, prze­
b y w a ją cy  dziś w P iotrkow ie 
(n a tr-a ln ie  w gm achu w ięzien­
nym ) nie w y rzekł sie upraw ia 
nego z p as ja , poza kratam i tyl 
ko. zawodu fry z je tsk ieg o .

Z aliczony  do drugiej k a teg o ­
rii p łac, „m istrz  ra k a “ dziennie 
z a iab ia  80 g ro szy . M ieszkanie, 
żyw ność i 24 zło te m iesięcznie 
nie w y sta rcz a ją  mu jed nak . On 
w ięce j ceni w olność, nad k tó re j 
u tratą  b o le je  n iepocieszony. Od 
czasu  ostatn iego  pobytu na Po 
wiaku zm ienił się Szpicbródka 
bs rdzo.

W y tw o rn y  i eleg an ck i, szp a­
kow aty  s ta rsz y  pan s ta ł się dziś 
w iecznie niezadow olonym , bez 
hum oru. Z achow uje się w zoro­
wo, ale p rzy  k ażd e j sp o stb n o- 
ści podkreśla sw ój s c h jłe k , wy 
ra ż a ją c y  się w  o sta tn ie j w sy ­
pie.

P o  u cieczce z w ięzienia w 
C zęstochow ie, sta ł s>'e S z p ic ­
bródka nieuchw ytny. L e rz  zaso  
b y  pieniężne k o ń czy ły  się trze 
ba by ło  w ięc zorganizow ać 
„ sp a ce r" . O tóż na takim  samo? 
nym  sp acerze , k iedy z 'kilkoma 
ty siącam i i w alizeczka z n arzę­
dziam i w ra ca ł m istrz  ze Z gierza, 
tram w ajem  elek try czn y m , dc 
Łodzi, n atk n ął się na w yw ia­
dowców. Je d y n v  p asażer pierw  
szego pociągu o g td z . 5 rano 
wzbudził podejrzenie i... C ich oc 
ki wpadł.

T e j w syp y nie rn iże sobie te­
raz darow ać i uw aża ja  za ko­
niec sw ej „ k a r je ry " .

S ą d z ić  w ięc w ypada, że za 2 
lata , k ied y  w y jaz ie  Szp icb ród ­
ka na w olność, zaniecha ry z y ­
kow nej k asiark i i założy  m oże 
salon fry z je rsk i.

Pokaz mód u Braci Jackowskich
P ok az mód w firmie B -cla  Jabłkow - 

scy  pozw olił na zorientow anie się w  
zasadniczej linji obecnej m ody. P rz e  
d ew szystkiem  w ięc ch a ra k te ry sty ­
czna sylw etka pani jest nadal bardzo  
szerok a w  ram ionach, a jak n ajw ęż­

sza  w  biodrach. Do teg o  o cz y w iśc ie  
p rzy czy n ia  się w  pow ażnym  stopniu 
k ró j rękaw ów , p elery n k i, bufy o raz  
u m iejętn e c ię c ia  na su kniach zw ęża 
ją c e  p ozornie sy lw etk ę . D o zw ęż e­
nia p rzy czy n ia  się rów nież lekkie 
zw ężenie sukien tuż nad kolanam i.

Z now inek należy  w y m ien ić tenden 
c ję  do pew nego u rozm aicen ia  dołów  
sukien, bądź to w  p o staci ja k b y  m a­
łego, odrobinę w lok ąceg o  się trenu 
—  a la  siren e (pokazano nam  taką 
cudną czarn ą  suknię, k tó ra  ten  s y r e ­
ni ogonek m iata o b sz y ty  fu trem ). P oza 
tem  sp otyka  się dół w y c ię ty  ow alnie, 
ja k  w idzim y na rysunku. W  te n  spo­
sób zrobion a suknia popołudniow a, 
czarn a  z g eo rg etty , dem onstrow ana 
na pokazie, b y ła  w p ro st p rześliczn a.

W  z a k res ie  kostium ów  —  m odne są  
k ostium y w ogóle i K ostjum y akadm h 
ne. W idziałam  w łaśn ie  na pokazie 
taki b ron zow y aksam itn y  cud. Ą do 
tego ś liczn e w ykończeni* —  m ufecz- 
ka w  form ie k ok ard y . Ja k o  miłe i 
p rak ty czn e  w y ko ń czen ie  p ła sz cz y  na 
leży  p o w itać nakład ane oddzielnie pe 
lerynki fu trzane. B ard zo  iadny i e le ­
gancki b y ł w łaśnie taki p łaszczy k  
g ran ato w y  z popelinow ą p eleryn ką.

Je ś li  mowa o p łaszczach , to  firm a 
zap rezentow ała  ca fy  sz e re g  p łasz ­
cz y  bardzo efek tow n ych , t. zw . re ­
k lam ow ych po cen ie  105 z ł N iem niej 
e leg an ck ie  i ładne b y ły  rek lam ow e 
suknie w ełniane, w  m odnych kolorach,

jak feull .„ o rt, popielatym  i ceg lasto -  
b ronzow ym . C eny ich p o czy n ała  *ię  
u ipraw dę bardzo z a ch ęcająco , bo -*J 

zł. R ów nież niedrogie (16 z ł.)  *  
b ardzo .nile b y ły  cieple szlafroczki 
z flanerkl, łączonej z jedw abi«m .

W  zak resie sukien strojniejszych, 
popołudniowych, uw agę z w .a c a ta  c z a r  
nd toaleta  z ażu ro w ą góra. Z w ic czo -  
iuw yćh  stro jó w  w yróżn iała  się prze  
'ew szystk ien  ludna suknia łączona z 
m atow ego i lśniącego jedw abią, pod­
trzy m y w an a ram iączkam i z płasko 
ułożonych piórek, zielona z olbrzy- 
miemi rękaw am i w  postaci sto jący ch  
sztyw n o ażu ro w i ch kół, o ra ć  śliczna 
toaleta  balow a. Klosz sukien zaczy n a

się nisko, n iektóre są  drapow ane na 
sposób a n ty czn y .

A teraz  w ażna rzecz  —  dekolty. 
O tóż zasadniczo dekolty z przodu są  
p raw ie zupełnie skasow ane. W  suk­
niach przedpołudniow ych i popotu- 
dniowych, suknia dochodzi do sam ej 
szyi. W  sukniach w ieczo ro w y ch , na 
dal widzi się nagle p lecy , p rzek reślo  
ne nieraz szarfam i ram iaczek . A te 
raz  ostatn ia  i bardzo śm ieszna po 
w ość. —  D ekolt w y c ię ty  w  plecach

sukni, w formie Kwadratowego oKlM
ka. Nie to  ani ładne, ani eleganckie

Jeśli chodzi o sorties, to sa to k rót  
kie i ra cz e j luźne jak iecik i krajane 
bardzo kom binacyjnie. B a rd z o  efek­
tow ne było so rties  czarn e  o  ręka­
w ach  z kloszow ych  falbanek, podbi­
tych  sreb rn ą lam ą.

T ak  oto  w yg ląd ają  najśw ieższe no 
winki z pokazu mód. M . K.

IKS.

c z t e r y  o c z y
In ty m n e ro z m o w y  z C z y t e l n i k a m i

Co do mnie—  nie pragnę zem
)ty. Od dnia, k iedy ode mnie 
Odszedł, nie dow iadyw ałam  się 
j  n iego ,ale w ieści sam e do mnie 
p rzychodzą. Kocham  go nadal i 
bard zo cierpię, ale nie chcę, by 
w rócił, bo ja  nie um iałabym  jiiż 
iść  na ulicę i nie m ogłabym  mu 
dać tego. co  mu daje tam ta, on 
z a ś  ceni ty lko pieniądz i przed 
n iczem  się nie cofa, abv go zdo 
b y ć.

Szan ow n y  P a n ie  R edaktorze, 
Jako T w o ja  w ierna czy te ln icz ­
ka, ośm ielona T w oja  łask aw o ś­
cią  i bezdenna dobrocią dla 
w szy stk ich  bez w yjątku , o tacza 
n ych  przez C iebie praw dziw ą i 
fczczerze' ch rz e ś cija n k a  litością

flfw orzYlfm  przed T obą c * -

łą; m oją  duszę. C zynię  to w na­
dziei, że rni, jak  tysiącom  T w y e  
wiernych czytelników, dopomo 
żesz. gdyż jes tem  teraz zupełnie 
sam a. tylko m oja przeszłość za 
m y k a  mi w szystkie  orz w i. B ł a ­
gani o jakąkolw iek  pracę, abym 
mogła żyć choćby n a jsk ro m ­
niej. ale uczciwie, bo już nie 
chce wracać.. .  Lam...

U s t  ten skierow ałbym  wprost 
do naszcg,o działu ,,Ż otchłani 
bezrobocia" ,  do którego jes t  
właściwie przeznaczony (i ra-  
azę Pani. Panno Dziuchno, nby 
Pani tio kierownictwa tego dzia 
łu przesłała swój* dokładny ad­
res),  drukuje go w szakże jak o  
p rzestrogę. Nietylko dla dziew­
cząt zagrożonych upadkiem,

aby te straszliwe przeżycia o- 
s trzegły  je  przed okrutnym lo­
sem, jaki je  czeka, ale i dla 
tych. wielce czcigodnych osób, 
które się za jm u ją  t. z. „Ochroną 
kobiet".

O kierow niczce T o w arzystw a 
O chrony  Kobiet powtarzano mi 
już wiele takich faktów szo rst­
kiego. a nawet wręcz brutalnego 
zachowania się słownego wo­
bec dziewcząt, sk ierow yw anych 
pod je j  opiekę. J e s t  to skądinąd 
działaczka, wielce zasłużona, 
która cafe swe życie  poświećda 
„ochronie kobiet",  ale tem dziw 
niejsze jest,  iż nie wyczuła, że 
właśnie z takiemi istotami, wy 
rz u c o n e m i. poza nawias ż y ć *  
należy obchodzić sie tem deli­

k atn ie j, bo tylko tem  m ożna Je
sobie z jed n ać, nie szo rstk o ścią , 
do k tó re j są  p rzy zw y cza jo n e . 
N iekiedy jed ne ciep ło słow o po 
wie dziane ta k ie j w y k o le jo n e j 
is tocie , zn aczy  w ięce j, niż naj 
czu lsza opieka. P ozw olę sobie 
tw ierdzić, b iorąc pełną odpowie 
dzialność za m oje słow a, że, w  
opisanym przez nas wypadki* 
p K. zawinua pow ażnie, bo tie  
mai bezpośerdnio spomiuoWiWa 
w trącenie ow ej D ziuchny W . w 
bagno nierządu. G d y b y  się do 
m ej odezw ała ciep le jszem  sło­
w em, m oże m ielibyśm y o jed n ą 
o fiar?  zep sucia w ie lkom iejsk ie­
go m niej.

T ak ie  w ypadki nie są  odosob 
nione. P . K. je s t  już pow ierzcho 
wnie dość o d ra ż a ją ca , m ogłaby  
w szakże pierw sze w rażenie z a ­
trzeć  łag od n ie jszem  postępow a 
niem z o fiaram i, do n ie j sk iero  
w yw anem i, u jęciem  ich od pierw  
szy ch  słów  dobrocią i tkliw a 
trosk liw ością . Nie je s t  żadnyrri 
Argumentem . że w spom niana 8 .1

Dziucłina odpłaciła później cz a r
ną niew dzięcznością sw ojej opie 
kunce. O aeszła  od niej ow szem , 
ale pociągnął ją  zew  m iłości ku 
osobnikowi, zapew ne, tej milo 
ści niegodnem u, lecz iednak jej 
drogiem u, be był pierw szym , 
k tó ry  ją , sponiew ieraną i upodlo 
ną, .potrak tow ał— przynajm niei 
n arazie —  jako... człow ieka.

O tóż tego  człow ieczeństw a  
żąd am y  dla w szystkich, naw et 
dia ty ch , k tó rz y  swemi c c y n a -  
mi zap rzeczy li najelem entarniej 
szy m  zasadom ... człow ieczeń­
stw a, albowiem powiedziane 
je s t  .-„Przebacz im bo nie wie 
dza. co  czy n ią".

W  m yśl n a jw zn io śle jszy ch  
h aseł cz łow ieczeń stw a, p rzek a­
zan y ch  nam  przez B o g a . w zy ­
w am y w szy stk ich  n aszy ch  C zy  
telników  o pom oc dla D ziu chny 
W ., czem  dobrze sie zasłużą Nie 
bu, gdzie, ja k  wiadom o, w ięk­
sza rad ość z jed nego  naw róco  
nego, tuż ze atu spraw iedli­
w ych. K i  s i t  <b
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Co r  owi żona bohatera o jego śmierci?
W  związku z 25-tą  rocznicą śmierć, mąż mój oświadczył: 

stracenia ś. p. Montwiłła -  Mirec- „Powiedzcie moim towarzyszom, 
kiego na stokach Cytadeli, kores- ( że gdybym żył po raz wtóry, nie 
pondent P A T -a  w Borysławiu ; cofnąłbym się przed niczem, co
zwrócił się d.o wdowy po ś. p. 
Montwile -  Mireckim, zamieszku 
iącej obecnie w Borysławiu.

W dowa po ś. p. Mohitwile-Mi 
reckim ośw iadczyła:

—  Dziś 9 b. m. minęło 25 lat
od chwili stracenia mego męża.
Aresztowano go '28 listopada .
1907 r. o godz. 14,30 w W arsza-ł  
wie przy ul. Sądowei. Równocześ \ 
nie aresztowano mnie.

Aresztowania dokonał Ary* 
■'tow, urzędnik policji, przy po* 
mocy członków ochrany.

Śledztwo trwało prawie rok. 
\Vyrok wykonano 9 października
1908 r. nad ranem. Na pół godzi 
ny przed egzekucją widziałam 
się z mężem po raz ostatni. W 
związku ze sprawą mego męża 
zostałam skazana na osiedlenie 
na Syberji. Córka m oja, Bronisła 
wa, urodziła się 1 maj a 1908 r. w 
więzieniu na Pawiaku.

S. p. Montwiłł- Mirecki w chwi 
li aresztowania rozpoznany zo­
stał przez zdrajców obecnych

zrobiłem*'. Ostatnie słowa jego 
wypowiedziane na szafocie, były: 
„Niech żyje Polska niepodległa".

M ęża mego i mnie bronił adw. 
Patek, abecny ambasador R. P. w 
W aszyngtonie.

*
Wczoraj, w 2 5 - tą rocznicę stra

cenią ś. p. Monitwilła - Ali reckie*

go, znanego przywódcy b. organi 
zacji bojow ej dawnej PPS, zjawi­
ły się u pani Mireckiej delegacje 
licznych stowarzyszeń polskich 
oraz przedstawicieli władz m iej­
scowych i złożyły hołd pamięci 
zasłużonego bohatera narodowe­
go. D elegacje wręczyły pani Mi­
reckiej kwiaty o barwach naro­
dowych. Starosta powiatowy 
Chmielecki wysłał na ręce pani 
Mireckiej depeszę z wyrazami 
czci.

73 rodzaje trucizn znanych Indianom
Najstraszniejsza jest używana do... polowania

Zdarzyło się przed kilku mie­
siącam i, iż kolonja osadnicza
nad brzegiem niewielkiej rzeki 
Rio Papuri, wpadającej do Ama­
zonki od północy, została zasko­
czona nagłą powodzią. Rio Pa­
puri wezbrała potężnie z niewia­
domych przyczyn w porze bezde 
szczowej i wylała w nocy tak 
niespodzianie, iż część koloni­
stów musiała wpław przebrnąć 
rzekę, by ratować życie.

Niespodziane natomiast były 
skutki powodzi. Oto kilkunastu 
kolonistów z pośród tych, któ­
rzy znaleźli się w mętnych ta-

Trucic ie le  ludzkości
Sensacyjny reportaż odsłaniajmy zbrodniczą działalnaśf handlarzy narkotykami

Wszczęte energiczne dochodzę puszczeń zwie się on Suąino Ma 
nie naprowadziło na ślad tajem- shayosho, ale nikt dotychczas

M1JON MAREK —  FUNDUSZ
D Y S P O Z Y C Y JN Y  P R Z E M Y T N .

Druga droga, którą transportu 
wał swe jwyroby“ król przemytni 
ków Raskin, prowadziła jak wia­
domo przez Wiedeń i Trjest do 

' portów egipskich.
1 W  latach 1929 i 1930 udało 

się policji wiedńskiej i. egipskiej 
j zatrzymać dwa olbrzymie trans- 
i porty i aresztować eskortę. 

Natychmiast wszczęto śledz- 
i Dolicja była jużprzytem, których nazwisk nie pa : (VV0 j p0 ]jcja była już na tropie 

mięłam. Obszerna monografja o I przedstawiciela Raskina w Wied- 
moim mężu ukaże się niebawem . mU) a|e opryszkowi w ostatniej 
w „Niepodległości".  | chwili udało się zbiec.

Akt oskarżenia przeciwko mnie Przy tej sposobności zostało 
i memu mężowi posiadam dotych stwierdzonem, że w dwóch ban-
czas. Będzie on opublikowany na 
łamach jednego z czasopism war 
szawskich. Po ogłoszeniu aktu o- 
skarżenia ujawnione będą dalsze 
szczegóły naszego aresztowania i

kach wiedeńskich znajduje sie 
zdeponowany fundusz w sumie 
miliona marek niemieckich, włas 
ność przemytników.

W  1930 r. Raskin przebywał w
i niecnej roli. jaką odegrali znani j Wiedniu i tu wpadł w ręce poli-
prowokatorzy. 

Po wyroku skazującym na

I

NOWA METODA 
K U R A C Y J N A

uznana przez n a jw y b itn ie j­
szych lekarzy  i stosow ana 
w p rak ty ce  je s t  to

KURACJA ODNOWA
za pom ocą rośliny, k tórą  
d obroczy n n a m atka natura 
stw orzyła, d a jąc  je j  w ielką 
siłę  leczn iczą. S iła  lecznicza

C Z O S N K U
je s t pow szechnie znaną. 
Badania i dośw iadczenia 
w ykazały, że przy Wyso­
kiem ciśnieniu krwi, w n ie­
k tórych  ob jaw ach  sklero­
zy, przy cierp ien iach  aorty, 
w ciężk ich  w y  p a d k a c  h. 
u n em ji, b r o n - b  .la c h .  
astm ie,p rzy  gruźlicy płuc, 
cierpieniach wątroby, bra 
ku a p e t y t u ,  w w yp ad ­
k ach  złego t r a w i e n i a ,  
przy wolu

S U L F A L L I N
(w yciąg c z o sn k u  w k ap su łkach) 

okazuje się środkiem  
zbawiennym. 

Ż ądajcie tylko zaraz
bezpłatnego

opisu tej nowej metody 
kuracyjnej.

W ystarczy  w ysłać kartę 
pod niżej podanym  

ad resem :

Pannonia. -  Apotheke, 
Budapest 7& 

Pastfach 83, Aht. s. 29.

je j i .  I znów powtórzyła się parys 
ka komedja: zbrodniarz został
skazany na fi tygodni i po odcier 
pieniu kary wyjechał poza grani­
ce Austrji.

A RESZTO W AN IE 
W  E K SPR E SIE

* Dó pierwszych „gwiazd" mię­
dzynarodowej organizacji han-

niczego Greka —  Eliopoulosa.
Policji berlińskiej udało się 

wtedy zgromadzić rewelacyjne 
szczegóły z życia greckiego ban­
kiera.

Ilias wespół ze swoimi braćmi, 
Athanasiusem i Demetriiisem, sta 
li na czele banku w Atenach, kto 
rego interesy i operacje finanso­
we zawsze otoczone były mro­
kiem tajemnicy.

Bracia prowadzili podwójne zy 
cie: podróżowali po caiym swie 
cie, bywali w Londynie, Paryżu,
• '(■ lorko. Często ginęli na ca 
łe miesiące, a gdy mzyjeżażali 
do rodzinnych Aten, wiadomo 
było, że pi /wieźli zapasy gotów 
ki. Uchodzili mimo wszystko za 
solidnych 'finansistów, ciesząc 
się ogólnym poważaniem.

Jedynie wtajemniczeni wie­
dzieli, co sic działo w czterech 
ścianach gabinetu bankierów. Tu 
przyjmowano agentów szajki, tu 
załatwiano korespondencję, stąd 
szły rozkazy. Bank robił kolosal­
ne interesy, mimo, że kraj prze­
żywał kryzys. Dopiero po zdema 
skowaniu Eliopoulosa jasnem. się 
stało, skąd czerpano zarobki.

Należy dodać, że Ilias po aresz 
towaniu przebywał w areszciedlarży narkotyków należy rów­

nież grecki bankier Ilias Eliopou- dwa miesiące, poczem puszczono 
los, którego zdemaskowanie jest ’ 
sasługą władz niemieckich.

W e wrześniu 1931 r. policja 
zatrzymała Greka, niejakiego Del

go na wolność za kaucją 10.000 
marek Ilias naturalnie zbiegł.

Towary, któremi dysponowali 
bracia Eliopoulos, pochodziły z

Gracio, który przy pomocy zorga ‘ 4-ch  fabryk: jedne były własno- 
nizowanej bandy usiłował w y - jc ią  paryskiej firmy Mechelaire, 
wieźć z Hamburga i Antwerpji pozostałe 3 stworzone zostały 
na Daleki W schód 500  klg. morfij przez „król?" przeuwtników na 
ny. Połowę „towaru" zatrzyma- wschodzie. Spoino Mashavosho. 
no i skonfiskowano. PRZEM YTN IK I SUTEN EK

Dalsze śledztwo naprowadzi
ło na ślady 23 członków bandy, 
grasujących w różpych państ­
wach. I tak aresztowano słynnych 
przemytników: Mcsesa (Afgani- 
stan) i Greka Cavridisa, które­
go przytrzymano w Paryżu.

Po upływie kilku miesięci' no- 
licia berlińska otrzymała wiado- 

,,m ość, że groźny przemytnik, Ilias 
Elionoulos będzie przejeżdżał z 

JLondynu przez Niemcy do Aten 
eksoresem.

Rozstaw iono czatv i magnata 
aresztow ano w chwili, gdy w yle­
giwał się w sypialnym wagonie. 
Na dwa m iesiące przedtem naz­
wisko Eliopoulosa łączono z sen­
sacyjną aferą przemytu kokainy 
na luksusowym okręcie „Ile de 
France".  Skonfiskowano wtedy 
24 .000  uncyj kokainy.

TRZE1 BRACIA —  
PRZEM YTNIKAM I

W artość zatrzymanego „towa­
ru" wynosiła 6 miljonów marek 
niemieckich. Przesyłka była ad- 

! resowana do niejakiego Józefa 
I Franka, zam ieszkałego w Nowym 
; fo rku  i m ą i / y e g o  ..tan’ k a n t o r  c1-'s 
: pedyćyiny. Frankowi iul.ik s ; 

wykręcić z całej afery

Według dotychczasowych przy

nie stwierdził, czy jest to nazwis 
ko prawdziwe, czy też zmyślone 

M ashayosho by1 kiedyś podob­
no oficerem japońskiej marynar­
ki handlowej. W  ostatnich latach 
grasow ał w większych m iastach 
Europy i Ameryki pod rozmaite- 
tni nazwiskami.

Siedzibą Suqino jes t wyspa ja ­
pońska Kobe, gdzie posiada ol­
brzymie plantacje maku, oraz jes t 
w łaścicielem  firmy eksploatow ej 

Trzy fabryki „chem ikalji" Su 
qino w Konstantynopolu produ­
kują 4 .0 0 0  klg. miesięcznie 
w ięc 8 razy w ięcej od oficjalnej, 
ustalonej przez konwencję 

W ładza Suqino rozciąga się 
bardzo daleko. W iadom o, że ma 
potężne wpływy i., agentów w 
Nowym Jorku, San Francisco, T o  
kio, Buenos Aires i Hawannie.

W  Płd. Ameryce podlega mu 
wiele banków : w St. Zjednoczo­
nych utrzymywał bliski kontakt z 
przemytnikami alkoholu. Pracow  
nicy M ashayosho to ludzie bez­
względnie oddani. Ilekroć który 
z nich wpadł, nie puścił pary z 
ust, choć musiał odpokutować to 
cieżkiem wiezieniem.

M ashayosho zajm uje sie nie- 
tylko dostarczaniem połowie kuli 
ziemskiej narkotyków Faktem  
bowiem jest, że ten groźny prze­
mytnik je s t w łaścicielem  wielu 
„wesołych dom ków" w Y oshi- 
wara.

Oczywiście, że dla gości, przy 
byw ających do tych spelunek, 
zawsze znajdują się porcie „bia­
łej trucizny". O to stara ją  się już 
pracow n icy  M ashayosho . (gór.)

(D. c . n.)

Znan chiromantka wiedeńska, 
p. Rogalla, opowiada następują­
cą historję w związku z zama­
chem na kanclerza Dolliussa.

„Gdy usłyszałam nazwisko za 
machowca, przypomniałam sobie

wiem. W ysłałam  chłopca do dru 
giego pokoju i w ahająco wyzna­
łam matce w szystko, co mi po­
wiedziała ręka chłopca. Chociaż 
wiedziałam, że biegu losu nic nie 
powstrzyma, radziłam m atce Der

natychmiast scenę, która rozegra jtila, aby odała go do jakiegoś za
ła się siedem lat temu w mojem 
mieszkaniu. Zjawiła się wów­
czas u mnie pewna pani, która 
przedstawiła się jako p. Gunther. 
W raz z nią był jej syn, czterna­
stoletni chłopak. Prosiła mnie, a- 
bym z ręki Rudolfa wyczytała je  
go przyszłość.

Chłopiec podał mi dłoń,: przyj 
rżałam się pobieżnie dłoni i w tej 
chwili ogarnęło mnie uczucie zde 
nerwowania; linje ręki wróżyły 
chłopcu groźną i niebezpieczną 
karjere. Po dokładniejszem zba­
daniu linii, wyczytałam, iż chło­
piec ten dokona zamachu na czy 
jeś  życie".

„Pani Gunther, której uwadze 
nie uszło nloje denerwowanie, 
zaczęła nalegać gwałtownie, a- 
bym powiedziała otw arcie, co

kładu wychowawczego o suro­
wym regimie".

„Jeszcze raz, a było to, zdaje 
się, w roku 1928, zjawiła się u 
mnie p. Gunther i zakomunikOwa 
ła mi, że poszła za moją radą i 
umieściła chłopca w internacie. 
Rudolf był je j  synem z pierwsze­
go małżeństwa. Cieszyła się, że 
Rudolf uczy się dobrze, że zacho 
wanie jego w szkole jesi niena­
ganne. Wyraziła nadzieję, że mo 
ja  przepowiednia nie sprawdzi 

się być może. Podtrzymałam je j 
nadzieję, choć wydawało mi się 
rzeczą pewną, iż nie omyliłam 
się w przewidywaniach.

W ydarzenia obecne dow iodK  
że miałam rację , że nie omyliłam 
się nawet w  określeniu czasu, kie 
dy zamach dojdzie do skutku.

lach wody, zapadło następnego 
dnia na nieznaną chorobę, o b ja ­
wy której nasunęły myśl o zatru­
ciu. W  torsjach i męczarniach 
zmarli oni po kilku godzinach.

Zagadka nagłej śmierci i zatru 
cia nieznanym jadem w yjaśniła 
się znacznie później, i to tylko 
dzięki przypadkowi. Zawdzię­
czać to należy uczonemu angiel­
skiemu zoologowi Carter‘owi, 
który prowadził badania w oko­
licy źródeł rzeki Papuri, zamie­
szkanej przez' plemię Indjan Mn- 
cu. Carter towarzyszył Indianom 
na polowaniach. Zdumiał go jed ­
nak fakt, ze Indjanie Macu nie p>. 
sługiwali się przy tern żadną hro 
nią m yśliwską, ni lukiem, ni sie­
kierą, ni lancą. Okazało się, iż 
m ają oni wręcz odmienny i sw o­
isty system polowania na zwie­
rzynę. Zatruwają zwierzęta przy 
chodzące wieczorem do wodopo­
ju i gdy te, obezwładnione tru­
cizną, leżą jak  martwe, dobijają 
je  nożem.

1 tu właśnie w yjaśnia się ta je ­
mnica zatrucia i śmierci białych 
kolonistów z nad Papuri. Otoż 
Indjanie Macu udają się gromad­
nie w pewnych okresach nad źró 
dła rzeki, strumienia, sypią ta­
my, wznoszą zagrody z pni i ga­
łęzi, aby zatrzymać bieg wody i 
spowodować podniesienie się je j 
poziomu a później wylew. W ten­
czas zatruwają wodę znanym 
sobie i przygotowanym w 
dużych ilościach jadem , który w 
chłonięty wraz z wodą p*-zez 
spragnione zwierzęta, obezwład­
nia je  zupełnie. Jad  ten przygo­
tow ują uprzednio kobiety Macu, 
uzbierawszy odpowiednią ilość 
korzeni i liści pewnych, znanych 
im tylko roślin w puszczy dzie­
wiczej Amazonki. W yw ar z tych 
roślin, przegrzany kilkakrotnie 
dla nadania mu większej mocy, 
przechowywany je s t w dużych 
glinianych naczyniach o długich 
szyjkach. Naczynia te zakopuj,) 
Indjanki po w ylot'szyjki .w. zie­
mię, gdzie pozostają .one do 
chwili użycia: i wylania roztworu 
tru jącego do wody.

W  ten sposób wyjaśniła się 
h istorja  śm ierci kolonistów z nad 
Popuri, którzy brnąc i płynąc w 
zatrutej wodzie, musieli wido­
cznie kilka je j łyków przełknąć 
wbrew woli.

Ciekawe obyczaje Indjan Ma­
cu zezw alają na przygotowanie 
trucizny m yśliw skiej, jak  i innych 
jadów , tylko i wyłącznie kobie­
tom, które od lat 14-tu uczą się 
praktycznie sztuki wyszukiwania 
w łaściw ych roślin trujących, mie 
szania trucizn, przygotowywa­
nia ich, przechowywania oraz 
sporządzania odtrutek, gdyż In­
djanie brazylijscy , którzy znają 
73  rodzaje trucizn, posiadają rów 
nież odtrutki niezawodne na każ­
dą truciznę, z jednym, jedynym 
w yjątkiem  —  trucizny myśliw­
skiej. T o  też zwierzęta otrute 
tym jadem  zostają natychmiast 
wypaprószone, m ięso poćw iarto­
wane i przyrządzone, aby truci­
zna nie rozeszła się i nie wywo­
łała zwRiti w orgamźmie zwie­
rzęcia, szkodliwych dla Indjan — 
spożywców.
■ M m m m mMMMP

LEKKOMYŚLNOŚĆ
Szef (do pomocnika).:
—  Panie, pan jes t  leń, darmo­

zjad, idjota, zapomina pan stale, 
że mnie i tylko mnie zawdzięcza 
pan wszystko, czem pan jest.

(Le Rire)

AMATOR ŻYCIA
—  Lubię opi mni. ; wńa do­

zę niebezpieczeństwa w codzien­
nych wydarzeniach życiowych.

—  Aha, to dlatego je pan gr© 
szek nożem?

lU  Rlrrf
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Oyżur aptek  w  K r a t o i k
A p te k a  pod Złotym Tygrysem  Szcze-  

pańbka 1. A p te k a  pod Aniołem S t i ó  
żem K o śc iu szk i  18 A p tek a  pod Temi 
dą Długa 66. A p te k a  pod Barankiem 
M ikołajska 4. A p te k a  N iebieska S t a ­
rowiślna

A p tek a  pod Hygną K alw ary jska 27.

Ze sportu
Konflikt trw a dalej.

Wyjaśnienie.
N aw iązując do k on feren c ji

jaka  ma się odbyć w dniu 13
bm. między zarządem K. O . Z. 
P. r l  a zarządem  K, O . K  S., 
podajem y, że k onferenc ję  tą 
zwołał z w łasnej inicjatywy przez 
K Z O P N .  p. gen. Mond. N_
k onferencji  tej Zarząd K Z O P N . 
postanowił dom agać się od Za­
rządu K rak ow sk ieg o  O k r ę g o ­
wego K oleg ju m  Sędziów  P iłk i  
Nożnej satysfakcji w tej formie, 
że zarząd K. O .  K. S .  s tw ier­
dzi, że popełnił od pierw sztj  
chwili błąd, o rzek a jąc  iż nłeznaj- 
duje podstaw do wytoczenia do­
chodzeń przeciw sędziemu S .

Mamy nadzie ję , że na konte-  
rencji  te j po uzgodnieniu tych 
postulatów konflikt zostanie  ca ł­
kowicie z lk w .d cw an y .

Zawody bokserskie 
I. K. B. Świętochlowite-Wawel

R ew anżowe sp otkanie  obu dru­
żyn odbędzie sifi w nadchodzą­
cą  soD oię dnia 14  bm. o godz. 
20  w hali O śro d k a  W F . przy 
ul. Zw ierzynieckie j 26  I. K . B. 
silna drużyna Ś lą sk a  z którą w 
pierw szem spotkaniu W aw elp rze-  
grał,  przyjeżdża do Krakow a w 
swym najsil niejszym składzie , od 
wagi muszej do ciężkie j.  W a l ­
czy ć  będą w Krakowi. , poraź 
pierwszy: Plucik reprez. ś lą sk a ,  
k tóry  ostatnio p ok on ał C h r o s t ­
ka, dalej Nawa i P ełka  mistrzo­
wie Ś ląska  oraz Rudzki II. W a ­
wel również pilnie przygotowu­
je  s ię  do te g o  sp otk an ia ,  by z 
ty ch  zawodów w y j ć  z honoiem . 
Zawody ze weględu na dobrą 
formę obu drużyn zapow iadają 
się in teresu jąco .

Kurs bekserski
B ez p ła tn y  m iesięczny kurs 

b o k se rsk  orga nizuje s e k c ja  b ok ­
serska  W aw elu. W p isy  przyjmu­
je  sek re tarz  T .  Kupfer, ul. J .  
P iłsudskiego  1 (sk lep).  Kurs 
rozpocznie się z dniem 1 l is to ­
pada br. Ćwiczenia odbyw ać się 
będ ą  w hali O śro d k a  W F .  przy 
ul. Zwierzynie' litej 26.

Sandecjb—bar-Łochb, i 2:2
Zawody towarzyskie. W ynik  

remisowy odpowiada p rzeb iego­
wi gry. Bram ki dla. Sand ec ji  
zdobyli Iwański i A m zel dla 
B a r -K o c h b y  G eller .
Makkabi (Jasło)-Hakbabi (Cze­

chosłow acja) 5 :1
Zupełni- zasłużone zwycięstwo 

M akkabi J .  nad je j  imie.iną ry ­
walką, k tóra okazała  s ię  słabym  
p rze c :w nik 'tm . 9  amki dla zw y­
cięzców  uzyskali Neufeld, D r. 
R osen fe ld  po 1, R osenfe ld  D . 3 
dla g ośc i  R osenw asser. S ę d z io ­
wał p. Kulczyk z Tarnow a do­
brze .

Walne Zgromadzenie
W  so b o tę  dnia 14  bm. o godz. 

1 8 .30  w lokalu klubowym przy 
ul. Z w ie rz y n .e c k ie j , 26  odbędzie 
się doroczne walne zgrom adze­
nie Sekcji piłki nożnej W . K. S  
W aw el,  celem  wyboru nowych 
władz sekcji  p iłkarskie j  na rok 
1933/34.
Z otchłani nędzy i bezrobocia

Zredukowany urzędnik, poprzednio 
starszy  pomocnik handlowy z branży 
galan tery jn e j ,  poszukuje jak ie jkolw iek  
posady. W iado m o ść  w Rod. O s t .  W ia ­
dom ości pod L. M.

KRONIKA K R A K O W A
Kim jest morderca z ul. Pańskiej?

Ju ż  w najbliższym czasie  spo­
łeczeństw o będzie miało pełną  
sa tysfakc ję  i aow ie  o w szyst­
kie h na jdrobnie jszych  szczeg ó ­
łach zbrodni przy ul. Pańskie j  

Narazić, w interesie dobra to­
czących  się dochodzeń, nie moż­
na ujawniać szczegółów , które 
zosta ły  nagrom adzone w czasie 
żmudnej i drobiazgowej pracy 
ś le d c z e j .

Jak się dowiadujemy morder­
ca pochodzi z kół inteligencji,

]rst Krakowianinem. Osobnik 
ten był nawet dość szeroko zna­
ny na krakowskim bruku i w 
ostatnich czasach wszedł w ko­
lizję z prawem karnem tak, że 
ma już za sobą przeszłość kry­
minalną.

Morderca należał do typów 
wykolejeńców życiowych i sty­
lizował się na „złotego młodzień­
ca ". Dbał wybitnie o swoją po­
wierzchowność i robił modnego 
eleganta.

W obec stanowiska zarówno 
policji jak i prokuratury, stoją­
cych na stanowisku, iż niemoż­
na ogłaszać żadnych szczegó­
łów, nawet pośrednio wiążących 
się z wynikami śledztwa, nie 
można poaawac ao wiadomości, 
rozmów z ofiarą przebywającą 
w szpitalu, musimy się z koniecz­
ności ograniczyć do tych ogól­
nych rysów, odnoszących się do 
zbrodniarza.

Górnicy z kopalni „Piłsudski" przed sądem
W cz o ra j  przed sądem  a p e la ­

cy jnym  w K rakow ie z siadło na 
ławie skarżonych 12  górników 
a mianowicie F r .  L eb ied a ,  J .  S i-  
d e łk o ,  fL S z la ch c ic ,  J .  S z c z e p a ­
nik, W . C io łczy k j J .  Koziarz, 
J .  J a r c z y k ,  J .  Jurkiew icz, S tan . 
Kużma, W . P alka , J .  G rabow ski 
i J .  C h e ch e ls l . :  wszyscy górni­
cy  kopalni węgla szybu „ P i ł ­
su dsk i"  w Jaworznie.

Wszyscy są oskarżeni o to, 
że podczas strajku poczęli na 
przejeżdżające auta rzucać ka­
mieniami oraz w poprzek drogi 
układali duże ^kamienie/ przez 
co mogli narazić na utratę ży­
cia szereg osób.

W 1 instancji skazano wszyrt- 
kich po 74 mies. więzienia.

Wczoraj po przeprowadzonej

rozprawie sąd apelacyjny za­
twierdził wyrok I. instancji 
Lebiedzie, Ciołczykowi, Kozia- 
rzowi, Jurczykowi, resztę oskar­
żonych uwolnił od winy i kary.

Rozprawie przew. s. a. dr. Wo- 
łoszczuk, wotow. s. a. dr. Gar- 
dulski i Jek , osk. prok. dr Gołąb 
bronił adw. dr. Augustynek.

Syn montera elektrowni postrzelił swego kolegę
Tadeusz W oźn ica  lat 14, syn 

pracownika elektrowni miejskiej 
w K rakow ie , uczeń I. klasy gim­
nazjum, z«cm. przy ul. W ie lopole  
14, zabaw iaja jąc s ię  w m ieszka­
niu sw ojem  podczas n ie o b ecn o ­
ści rodziców z k o leg ą  Edwardem 
W rześniow skim , la t 15 ,  zam. w

tymże domu, dobył z szafy re- j  Według informacji uzyskanych 
wolwer ojca, którym manipulu-, ze szpitala stan Wrześ.iiowskie
jąc wystrzelił, trafiając Wrześ- 
niowskiego w brzuch.

Po wypadku obaj udali się na 
pogotowie, skąd postrzelony 
Wrześniowski został przewie­
ziony do szpitala św. Łazarza.

go jest bardzo groźny. Rewol­
wer należący do ojca został 
zakwestionowany, gdyż posia­
dacz nie n lał na to zezwolenia.

Dochodzenie w toku.

Pościg za opryszklem 
n - nl. Zwierzynieckiej

Posterunkowy P P. patrolując 
ul. Zwierzyniecką w Krakowie 
zauważył wczoraj osobnika przy 
tejże ulicy przy domu Nr. 22, 
który zapomocą drutu wycią­
gał ubrania męskie z wystawy 
sklepu Branda. Gdy osobników 
zauważył posterunkowego rzu­
cił się do ucieczki, posterunko­
wy ścigał opryszka ten jednak 
zbiegł.

Jak się okazało, osobnik ten 
rozbił szybę wystawową i przez 
otwór wyciągnął 3 pary spod­
nie, które w czasie ucieczki po­
rzucił na ul. Tarłowskiaj.

Wypadek nu nl. Lwowskiej
Na ulicy Lwowskiej w Pod­

górzu, wóz tramwajowy Nr. 67, 
prowadzony przez motorowego 
Władysława Branka, potrącił 
wczoraj na tejże ulicy wóz pa­
rokonny naładowany piaskom. 
Woźnica, Tomasz Lasiówski, lat 
50, zam. w W oli Batorskiej 5 
doznał potłuczenia głowy, wóz 
zaś został wywrócony. Poszko­
dowany po wypadku udał się na 
pogotow.e ratunkowe.

Potrącony przez szofer* 
przy ul. Karmelickiej

Tadeusz Śkóra, szoter, zam. 
przy ul. Czarnowiejskiej 21 w 
Krakowie przejeżdżając ul. Kar­
melicką potrącił jadącego na 
rowerze Jana Sikorę, lat 33. 
zam. w Woli Duchackiej 90.

Sikora upadł na jezdnię, do­
znając okaleczenia lewej ręki po­
wyżej dłoni. Rower został u- 
szkodzony.

A reszto  w ślua

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała Henrykę W y­
dro, lat 53, za usiłcwaną kra­
dzież kur na szkodę S  muela 
FrankU, zam. przy ul. Józefiń­
skiej 3.

Jana Piechotę, lat 40 i Stani­
sława Tyrałę, lat 36, za usiło- 
wane oszustwo pierścionkowe 
na plantach koło ulicy Lnbicz.

Aresztowani na Głównej Poczcie

Policja krakowska aresztowała 
Pankiewicza Stanisława, lat 32 
i jego żonę Annę, lat 25, zam. 
przy ul. Józefa 8 za usiłowaną 
kradzież kieszonkową na Głów­
nej Poczcie w dniu 9 bm. o 
godz. 11-tej na szkodę Andrze­
ja Cebuli zam. w Krynicy.

Znieważył * P. Prez. Rzelzplitej

Na ławie oskarżonych zasia­
dła wczoraj w sądzie karnym w 
Krakowie Katarzyna Kalicińska, 
lat 33 z Prądnika Czerwonego, 
zam, przy ul. Prądnickiej 13, 
osk.rżony o to, żedn. 13 V. 1933 
wyrażając się w sposób ordy­
narny znieważyła Pana Prezy­
denta Rzpltej Poiskiej.

Celem prze:tJ< hanie świad­
ków zawnioskowanych przez o- 
bronę rozprawę odroczono.

Rozprawie przewód, s. a. dr. 
Bobilewicz, osk. prok. dr. Panek 
bronił adw. dr. Tomaszek.

Rok widnienia za pobicie 
dróżnika

Wczoraj przed sądem okręg, 
karnym w Krakowie stanął przed 
sędzią dr. Bobilewidzem Mateusz 
Ziętara lat 30 rolnik z Zesławic 
pow. Kraków osk. o to że dnia 
8/V 1933 r. uderzył dróżnika 
Krawczyk i dwa razy kopaczką 
w głowę załamując mu craszkę.

O sk. uderzył Krawczyka oto  
że ten spędził jego gęsi pasące 
się na trawie właaności Wydzia­
łu Drogowego.

Sąd skazał oskarżonego na 1 
rok c. więzienia.

Rozprawie przew. s. o, dr Bobi­
lewicz, osk. prok. dr Panek, bro­
nił adw. di Madcus.

Napad hitlerowców na urzęd­
nika konrnlatn R. P.

Na przechodzącego ulicą w 
towarzystwie narzeczonej urzęd­
nika konsulatu R. ?  w W roc­
ławiu Jana Matuszczacha, na­
padli szturmowcy z powodu te­
go, że nie pozdrowił hitlerow­
ców przez podniesienie ręki.

Wiadommi i  łrajo

Portjer hotaln ,,Poy*I" 
przed ną dem

W sądzie w Jarosławiu roz­
patrywano wczoraj sensacyjną 
aferę obyczajową.

Przed sądem stanął oskarżo­
ny o zbrodnię z art. 208 k. k. 
Maks Miinz portjer hotelu 
„Royal“ w Jarosławiu, oskarżo­
ny o stręczenie do nierządu i 
szantaz.

Miinzer przyznał się częścio- 
wodo winy. Celem skonfrento* 
wania Miinza z poszkodowanemi 
odioczono rozprawę na 5 dni.

Samobójstwo kaprala
W  le ie niedaleko Złoczowa 

powiesił się Kajetan Szałkiewicz 
kapral 52 pp. Jak wynika ze 
znalezionego listu odebrał sobie 
życie z powodu niesnasek ro­
dzinnych

Ni>pad na bóżnicę
W  Rudzie fab jan ick iej miał 

miejsce onegdaj napad na bóż­
nicę przy ul. Piłsudskiego 73. 
Na modlących się tam Żydów 
napadła grupa wyrostków. Policja 
prowadzi dochodzenie w tej 
sprawie.

Aresztow anie właściciela 
kolektury

Z polecenia sędziego śledcze­
go aresztowano kolektora lote- 
ryjnego Rubin Fasta w W ar­
szawie.

SI ar gę pr z e c z  nieme złożył 
krawiec Eisenborg o Dodstępne 
wyłudzenie ćwiartki losu, na 
której w 3-ej klasie 27-ej loterji 
pańswowej padło 200,000 zł.

B. porucznik skazę uy 
na więzienie

Sąd wojskowy w Grodnie roz­
patrywał sprawę poruczniKi Sa- 
ramy, płatnika wojskowego z 
Wołkowyska oskarżonego o do­
konanie nadużyć. Sarama został 
skazany na wydalenie z korpu­
su oficerskiego i na karę 2 i pół 
roku więzienia.

Repertuar.
Taat: Hiajaki „Mazepa"

K in a.
Adria. „Bazcomui"
Appoila „Zdobyć cię muszę" 
Atlant-ci „Onkcl Mo»e»“
Bagatalai „Poczwórny kochanek" 
Promień „Światła wielkiego miaata 
Swifa „Przed maturą"
Słańcet „Ludzie hotelu"
Sztuka. „Zdobyć cię muazę"
Uciecha: „King Kong"
Wauda: „Dzieje grzechu"

R A D I O
Środa 12 października 2933
G. 11,3 f Przegląd prasy, 11.57 H ej­

nał z Wieży M •-jaclciej, 12.05 Muzyka 
z płyt, 12.30 Dziennik pojada., 15.30 
Kom. gosp., 15.40 Płyty, 16.10 Traatm. 
z Waraz., lo 55 „ jn t ,  r t, 17.25 Recital 
śpiewaczy, 17.50 Muzyka z płyt, 1G.25 
Transm. z W arzz.,'l9.15 Rozmaitości, 
19.25 Tranzm. z W ariz., 19.45 Dzien­
nik wiecz., 22 .’0 Odczyt, 22.25 jMuzyka 
tan. z Waraz. 23.00 Kom. meteor., 23.05 
Muzyka taneczna.

Zniżka opłat telefonicznych  
w Krnkowie

Krążą pogłoski, jakoby z dniem 
1 listopada krakowska dyrek­
cja poczt i telegrafu miała zni- 
żyć  ̂opłaty za abonament tele­
foniczny.

Jak  się dowiadujemy toczą 
się pertraktacje między dyrek­
cją krakowską poczt i telegrafu, 
a ministerstwem poczt i tele- 
gralu, w spr.wie obniżki taryfy 
telefonicznej.

P rzen iesien ie biuru lok aln ege  
kom itetu  P o iy e sk i N aro d o *. ,J

Biuro loualnego komitetu Pożyczki 
Narodowej w Krakowie zostało prze- 
nieaione z dniem 11 października hr. 
do Wydziału U. Magistratu Pałac La- 
riaas, pl. WW. Świętych 6 II. p. Nr. 
teł. 121-75.

P roces o ekscesy a n ty ż y ć .
W drug.m dniu rozprawy przed 

sądem w Krakowie o ekscesy 
antyżydowskiej Żywieckim prze­
mawiali obrońcy, po ich wywo­
dach trybunał postanowił wyrok 
ogłosić we czwartek dn. 12 bm. 
o godz. 9 rano.

Szajka włamywaczy przed 
sądem w Ki ukewie

W drugim dnia rozprawy 12- 
tu groźnych włamywaczy z Py­
tlowanym na czele o kradzież 
20.000 zł. przesłuchano szereg 
świadaów. Celem przesłuchania 
świadków zawnioskowanyc hprzez 
ob.onę -ozprawę odroczono do 
piątku dn. 73 bm.

Naczelnik poczty
zniewolił nauczycielkę

Przed trybunałem sądu okręg, 
w N. Sączu odbyła się rozpra­
wa przeciwko b. naczelnikowi 
poczty p. E. oskarżonemu c  znie­
wolenie nauczycielki p. Z. ze 
Szlachtowej. Z uwagi na prze­
bieg Zajścia zarządzono tajność 
rozprawy. W  wyniku je j zapadł 
wyrok, uznający oskarżonego 
winnym zarzuconego mu czynu, 
przyczem atoli uwolniono go od 
kary z uwi fi na to, że w chwi­
li popełnienia czynu znajdował 
się w stanie zupełnego opilatwa. 
Od wyrokc tego zgłosił proku­
rator apelację.

Rewolwer w kauaie
Przed domem nr. 38 przy ul. 

Twardej w Warszawie wynikła 
i wantura podczas której padło 
szereg strzałów. Awanturników 
aresztowano. Podczas rewizji o- 
sobistej nie znaleziono przynicn 
rewolwerów.

W szczęto dochodzenie, które 
naprowadziło policię na właści­
wy trop. Po strzah ch sprawca 
wrzucił rewoiwei wraz z fute- 
rałen do kanału ściekowego.

Robotni :y zdjęli pokrywę ka- 
i.ału ściekowego poczem z wy­
jętego kubłr wydobyto rewolwer 
systemu Brauning kał. 6 35.

Unieważniam książeczkę Ka­
sy Chorych w Krakowie na ns- 
wirko Jan  Zmsrz.

RED  A K C JA  i A D M IN ISTRACJA  i Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 175-02 (od godz. 1 — 11 w pal.)

CBN Y O G Ł O S Z 2N ; w K r c ^ s  krakowskie} T  wiersz. mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Preunmerate miesięczna zł. S.— .r a z  z ednoszoniem de riema.
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